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Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na W rzesień . . . złr. 2‘50
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Czas księgarnia Władysława Poturalskiego.
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pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.

K raków 5 września.

Dzień niedzielny zapisze się pamiętnie 
w dziejach naszego kraju. Z radością i z du­
mą powoływać się odtąd możemy na pełne 
niezwykłej doniosłości słowa, w których 
wspaniałomyślny Monarcha złożył nam pię­
kne świadectwo, że stanowisko, jakie zaj­
mujemy wśród ludów Austryi, należy do 
bardzo zaszczytnych i że godnie umiemy 
mu odpowiedzieć. Serdecznością drgające 
przemówienie, jakiem Cesarz odpowiedział 
na powitanie księcia Marszałka, przybrało 
cechę tem ważniejszej i tern rzadszej enun- 
cyacyi politycznej, ile że z tych ust powa­
żnych w wyjątkowych tylko okolicznościach 
płyną słowa tak ogromnie szczere i ciepłe. 
Cesarz Franciszek Józef, strzegąc ściśle 
ideału prawdziwie konstytucyjnego Monar­
chy, niesłychanie rzadko przekracza gra­
nice obowiązkowych lub podyktowanych ce­
remoniałem odezw, używając w nich słów 
zawsze rozumnych i stanowczych, ale krót­
kich i powstrzymywanych. To też tem wię­
cej musimy sobie cenić ten zaszczyt, że 

“ M onarcha na naszej ziemi otwiera- Svrfrbo- 
duie serce i daje szczery wyraz swoim u- 
czuciom; że zaś te uczucia ożywione są 
taką dla nas życzliwością, że te słowa nie 
wahają się przybrać form tak serdecznych, 
mieliśmy tego wspaniały dowód w niedzielę, 
kiedy przyjmowany z'uniesieniem i zapa­
łem przez dygnitarzy kraju i ludność jaro­
sławskiego powiatu, wyraził szczęście, że 
się znowu wpośród nas znajduje, oraz prze­
konanie, iż ten wyborny i szczególnie ser­
deczny stosunek, jak i dzisiaj kraj z Mo- 
narctią łączy, nigdy już nie ulegnie zmianie.

Nieograniczone pochwały, oddane nasze­
mu patryotyzmowi, który zawsze i przy 
każdej sposobności w tylu objawia się do­
wodach, oraz naszym przedstawicielom au­
tonomicznym i parlamentarnym, którzy tem 
głębokiem i prawdziwem uczuciem kierują 
się* w życiu publicznem, uznanie tego i ce­

sarskie za to podziękowanie, jest najwy­
mowniejszą i najchlubniejszą nagrodą tej 
polityki, na jaką  weszliśmy od ćwierci wie­
ku i na jakiej wytrwaliśmy aż dotąd i wy­
trwamy, da Bóg, do końca. Przyniosła ona 
nam już tyle dobrego, wyjednała nam w par­
lamencie i w państwie tak znakomitą po- 
zycyę, zacieśniła tak serdecznie węzeł łą ­
czący nas z Monarchą, że już dzisiaj skutki 
jej najlepiej świadczą o jej wartości. Na 
niej z zaufaniem opiera się Cesarz i pań­
stwo, do niej z zaufaniem zwraca się cala 
ludność naszego kraju, na nią z zaufaniem 
wskazują ludy złączone z nami podjednem 
szczęśliwem berłem. Jestto polityka patryo- 
tyczna, mądra i przewidująca, w rozwoju 
i pomyślności państwa widząca rozwój i 
pomyślność krajów, stanowiących jego ca­
łość, w zadowoleniu i spokoju tych krajów 
uznająca szczęśliwość i przyszłość monar­
chii. To też jeżeli poświadczenie cesarskie, 
że posłowie nasi w Wiedniu mają na oku 
nietylko interesa własnego kraju, lecz także 
dobro państwa, było dla jakiegokolwiek 
stronnictwa w parlamencie wiedeńskim wi­
doczną i dotkliwą, choć zasłużoną naganą, 
było ono równie zasłużoną pochwałą, od­
daną politycznemu rozumowi Koła pol­
skiego.

W odpowiedzi, jak ą  dał Monarcha na 
przemówienie ks. Jerzego Czartoryskiego, 
przykład naszego kraju został także pod 
innym względem powołany na wzór do na­
śladowania. Jakkolwiek bowiem przykre 
czasem rozmiary przybiera wewnętrzny spór 
PQmiedzy dwoma szczepami kraj zamieszku- 
jąęemi, to przecież rzeczą jest jawną i Mo­
narsze dokładnie znaną, że antagonizm ten, 
wytworzony i podniecany sztucznie, nie ma 
naturalnego gruntu i nie jest zdolny prze­
szkodzić w pracy dla dobra całości. Zgo­
dne współdziałanie, jest celem, do którego 
się z polskiej przynajmniej strony nieustan­
nie i sumiennie dąży, i na który godzą się 
*z uznaniem zdrowe czynniki wśród ruskiej 
ludności, grupujące się około sztandaru 
wzniesionego przez X. Metropolitę. Jest to 
w istocie błoga dla całego kraju droga; 
Monarcha wzywa nas, abyśmy z niej nigdy 
nie zboczyli i ze szczerą radością przyj­
muje każdą wiadomość o zgodzie jednoczą­
cej którekolwiek z licznych ludów jego mo­
narchii. Wewnętrzne niesnaski są wiecznie 
jątrzącą się raną naszego państwa, są przed­
miotem największej troski i najdotkliwsze­
go sm utku, jak i dotyka miłujące wszyst­
kich swoich poddanych serce Monarchy. 
Szczęśliwi jesteśmy, że stosunek nasz do 
szczepu ruskiego coraz łagodniejsze i bar­
dziej pojednawcze przybiera formy i że my 
przynajmniej do tego kielicha goryczy we­
wnętrznych niezgód, jakie wychylać musi 
Austrya dzięki sporom czesko-niemieckim, 
tak mało dodajemy kropel.

Niepospolite słowa uznania, zawierające 
wyraz najwyższej łask i, spotkały przy tej 
sposobności naczelnika krajowej administra­
cyi. Znakomity, przezorny, silny i świado­
my celu sposób, w jak i hr. Kazimierz Ba- 
deni spełnia swoje ciężkie a trudne, pełne 
odpowiedzialności wobec państwa i kraju 
obowiązki, nie mógł nie spotkać się z po­
chwałą bez zastrzeżeń z ust władzcy, śle­
dzącego z troskliwą uwagą cały bieg ży­
cia politycznego monarchii, tak samo, jak  
nie mógł nie zyskać wszechstronnego i je ­
dnomyślnego uznania ze strony krajowej 
ludności, wśród której p. Namiestnik umiał 
wyrobić sobie pozycyę niezachwianą przez 
energię doskonałego urzędnika, złączoną 
z obywatelską miłością kraju. Obok parla­
mentarnych i autonomicznych naszych re­
prezentantów jest p. Namiestnik najczynniej- 
szym łącznikiem pomiędzy Monarchą i k ra­
jem; on był nieraz wybornym i skutecznym 
tłómaczem naszych uczuć, życzeń i skarg 
u stóp Tronu; on przyczynia się w zna­
cznej mierze do wytworzenia atmosfery tego 
wzajemnego zrozumienia się, o której z ta- 
kiem zadowoleniem wspomniał Cesarz ks. 
Marszalkowi, a której stwierdzenie napełnia 
nasz kraj najżywszą radością. Nadzieja i 
przekonanie cesarskie, że jak  te raz , tak 
i zawsze już potem atmosfera ta sprzyjać 
będzie pomyślności państwa i rozwojowi 
kraju i że ani na chwilę nie zaciemni się 
chmurą ten stosunek, z którego jesteśmy 
tak szczerze dumni i szczęśliwi, jest dla 
nas źródłem ufności w przyszłość, ku któ­
rej teraz jasnym i podniesionym spogląda­
my wzrokiem.

Doniosłą enuncyacyę cesarską, która tak 
niespodziewanie a tak szczęśliwie nas spo­
tkała , już dziś ocenić można jako jeden 
z najwybitniejszych politycznych wypadków 
lat ostatnich. Mimowoli przypomina się, że 
tak niedawno rodacy nasi, reprezentujący 
w parlamencie berlińskim ziemie polskie, 
wchodzące w skład nieraieęJy|go państwa, 
otrzymali podobne podziękowanie cesarskie 
za skuteczną dla dobra ogólnego pracę i za 
patryotyczną gotowość do ofiar, które po­
stawiono za wzór dla wszystkich. Polityka, 
która, tam wówczas pierwszy święciła tryumf 
i pierwszej doznawała zachęty, szczyci się 
u nas długim szeregiem lat chlubnych po­
wodzeń; uwieńczyły ją  teraz gorące słowa 
monarszego uznania. Jest coś podnoszącego 
w tym zbiegu faktów, stwierdzających wy­
bitny i pierwszorzędny udział polskiego 
żywiołu w losach dwóch potężnych w Euro­
pie mocarstw; jest pewna głęboka satysfak- 
cya dziejowa w tem wyróżnieniu i odzna­
czeniu politycznej pracy Polaków na tle 
współczesnych wypadków i zawikłari. Wiel­
ka jest w tem zasługa tej trądycyi, jakiej 
się stale od lat trzydziestu kilku trzyma 
nasza delegacya w Wiedniu, nagrodzona

teraz tak świetnie podziękowaniem najszla­
chetniejszego z monarchów. To też, jak  pa­
miętaliśmy stale dotąd, tak i wzmocnieni 
tem podziękowaniem wytrwale pamiętać 
wszyscy będziemy na przyszłość, że pierw­
szym z punktów, na których ta tradycya 
polega, jest „wierność dla Korony, baczna 
straż jej praw i prerogatyw oraz popieranie 
mocarstwowego stanowiska monarchii, odpo­
wiadającego jej potędze i wysokim zada­
niom jej polityki zewnętrznej."

Przegląd polityczny.
N a zgrom adzeniu wyborców w Luzec pod Mel- 

nikiem, D r Edw ard Gregr w ypowiadał w n ie ­
dzielę swoje poglądy na sytuacyę polityczną. „Nie 
wystarczy — mówił D r G regr —  czynić opozy- 
cyę w parlam encie; deputowani czescy muszą 
znaleść wśród ludu pełne poparcie, jeżeli ich opo- 
zycya niem a być bezcelowa i śmieszna. Musimy 
być przekonani, że wyborcy są skałą, na której 
możemy budować. Są niecierpliwi, którzy nam ra ­
dzą opuścić parlam ent i wstąpić na drogę opo- 
zycyi biernej. U znaję w istocie, że W iedeń nie 
jest najlepszem miejscem dla reprezentantów 
czeskiego n a ro d u ; R ada państw a nie da się po­
godzić z prawam i królestw a czeskiego, które nie 
znają innego parlam entu, prócz czeskiego sejmu. 
Do w ystąpienia z Rady państw a przyjdzie jeszcze 
z czasem i obrócimy się wtedy plecami do W ie­
dnia. Co do mnie, życzę sobie, żeby to się 
wkrótce stało; nie byłoby jednak  politycznie te ­
raz odchodzić do domów. Nie moglibyśmy rządo 
wi i naszym przeciwnikom większej uczynić 
przyjemności nad tę, jakąbyśm y im sprawili, 
uw alniając ich teraz od naszej opozycyi. Hr. 
Taaffe odetchnąłby głęboko, gdyby już nie musiał 
patrzeć na znienawidzonych Czechów w Wiedniu. 
Dalsze wywody Dra E dw arda G regra przerwał 
w ykrzyknik Młodoczecha Sokola, który wtedy, 
kiedy Gregr mówił o w ypadkach 1604 roku 
i wspomniał o zjednoczeniu Czech z A ustryą, za­
wołał: „N iestety!" Obecny starosta melnicki surowo 
skarcił ten niesmaczny żart, skutkiem  czego 
przyszło do scen skandalicznych, wśród których 
s tarosta , jako  kom isarz rządowy, zgromadzenie 
rozwiązał.

W ybory ściślejsze we Francyi nie wywarły, jak  
to można było przewidzieć, zasadniczego wpływu 
na ukształtow anie stronnictw  w nowym parla­
mencie i nie zmieniły wyniku rozegranej przed 
dwoma tygodniam i walnej kam panii wyborczej. 
Niemniej jednak  są  nader charakterystyczne. 
W dniu tym rozstrzygnął się los polityków, około 
których kupiła się najzaciętsza w alka i agitacya 
wyborcza, los kandydatów , budzących najżywszy 
interes opinii publicznej we Francyi ze względu 
na swoją osobę i znaną parlam entarną przeszłość. 
Pierwszym  z tego szeregu był Clćm enceau; jego 
upadek jest najw ybitniejszym  faktem  znamiennym 
niedzielnych wyborów. Obóz radykalny został 
wprost przerażony upadkiem  swego przyw ódcy; 
panowało wśród niego przekonanie, że wobec 
energicznego poparcia, jak iego  kandydaturze 
Clćmenceau użyczał prefekt departam entu Var, 
oraz merowie znacznej części gmin, zwycięztwo 
słynnego pogromcy gabinetów nie będzie mogło 
ulegać wątpliwości. A gitacya korzystała w ostat­
nich tygodniach bardzo skutecznie z najświeższych 
rewelacyj panam skich z powodu procesu Ducreta 
i Nortona, w których, ja k  wiadomo, wyszły na 
jaw  stosunki Clćmenceau z Korneliuszem Hertzem.

Zarówno konserwatywni, ja k  i socyalistyczni w y­
borcy, oddali teraz głosy swoje za dość bez­
barwnym kandydatem  republikańskim  Jourdanem , 
który też otrzym ał większość 1,200 głosów.
W Paryżu obiegały wczoraj pogłoski o zamiarze 
rozw iązania stronnictwa, ja k i istnieje podobno 
w łonie partyi radykalnej. Upadek p. Clćmenceau 
nazywa P etit Journa l aktem  sprawiedliwości lu­
dowej, F ranęis M agnard zaś w ita tę wiadomość 
w Figarze  następującem i słowam i: „Rola, ja k ą  od­
gryw ał Clćmenceau od lat dw udziestu, była tak 
w ażna i tak  szkodliwa, że trudno oswoić się 
z m yślą, iż człowiek ten znika z  widowni parla­
m entarnej. Gdyby naw et kiedykolw iek miał na 
nią pow rócić, jego dotychczasowa wszechmoc 
jest stanowczo złam ana." Inne dzienniki sądzą, 
że k lęska p. Clćmenceau je s t jaskraw em  potępie­
niem karyery  przez politykę z zawodu.

Drugim ważnym wynikiem wyborów ściślejszych 
jest wybór Gobleta w pierwszym  okręgu pary ­
skim. Goblet, jako  kandydat socyalistyczno-rady- 
kalnej partyi, otrzym ał 5,052 głosów, podczas gdy 
przeciwnik jego, postępowy republikanin Muzet, 
w iceprezydent paryskiej rady gminnej, zgromadził 
około siebie tylko 3,952 głosów, jakkolw iek  gło­
sowali za nim także dotychczasowi zwolennicy 
Yves Guyota. W ybór Gobleta świadczy o niezm ier­
nym postępie socyalizmu wśród paryskiej ludno­
ści. Dzienniki socyalistyczne w yrażają nadzieję, 
że Gobletowi uda się zjednoczyć w szystkich so- 
cyalistycznych deputowanych w jedno zwarte 
stronnictwo, które będzie mogło wywierać wielki 
wpływ na bieg spraw  państw a. Nie mniej zna­
czącą jest także k lęska Floqueta w jedenastym  
okręgu paryskim  ; pokonał go rewolucyjny socya- 
lista Faberot większością 1,400 głosów. W ynik 
ten, ogłoszony wieczorem na bulwarze M ontmartre 
przed lokalem redakcyi P etit P arisien, wywołał 
wielką radość wśród zgromadzonego tłumu. Obóz 
konserw atyw ny poniósł stra ty  w osobach Cassa- 
gnaca w Mirandę, Prevost D elaunaya w Cotes-du- 
Nord oraz Lam arzeilla. Natom iast przejednany 
konserw atysta Loyer odniósł zwycięstwo nad so- 
cyalistą Paw łem  Lafargue w Lille, a br. Bernis 
nad republikaninem  Dalonem. W H arzebrouck w y­
brano księdza Lem yre przeciw jenerałow i Freche- 
ville. Jedyną praw ie dotkliw ą k lę sk ą , ja k ą  po­
niosły um iarkow ane frakcye republikańskie, jest 
upadek słynnego ekonom isty Leroy Beaulieu wo­
bec socyalisty Vigne. Zwyciężyli d a le j: socyali- 
styczny adw okat V iv ian i, socyalistyczny radykał 
Pascal-Grousset były członek komuny i znany p u ­
blicysta, socyalistyczny poeta Clovis Hugues, ra ­
dykalista  Jacques, były kontrkandydat B oulangera 
bqnapartysta . Binder, m onarchista Cochin, poje- ^  
dnany konserw atysta B erry, b u lam y śta rpov> res$o- ** 
pisarz Maurice Barrós, bulanżysta Naquet i w re ­
szcie znany atleta z Folies-Bergeres Vuillod, znany 
pod nazwiskiem  „człow ieka arm atniego". Vuillod 
w ystępował pod sztandarem  radykalnym . Pom ię­
dzy kandydatam i upadłym i znajdują się następu­
jące nazw iska: radykalnego Zygm unta Lacroix 
(Krzyżanowskiego), radykalnego Pichona, um iar­
kowanego republikanina F ryderyka Passy, reda­
ktora pism a Voltaire Klotza, bulanżysty Lalou i 
rewolucyonisty L issagaraya. Statystycznie wynik 
znanych 157 wyborów przedstaw ia się, ja k  n a ­
stępuje: wybrano konserw atyw nych 9, przejedna­
nych konserw atystów  12, socyalistów 23, republi­
kanów wszelkich odcieni (a więc i liberalnego i 
oportunistycznego i radykalnego) 113. Dotychczas 
zatem brak jeszcze wiadomości o 7 wyborach 
z kolonii oraz dokładnych danych o wzajemnym 
stosunku frakcyj republikańskich. D otąd ogółem 
zasiada w Izbie 68 konserw atystów  nieprzejedna­
nych i 25 przejednanych. Socyaliści różnych od­
mian zajm ą w nowej Izbie 60 krzeseł.

PRZED LATY.
P O W I E Ś Ć

przez * * *

(U) T o m  p i e r w s z y .

(Ciąg dalszy).

Siostra pani dom u, cnotliwa i poczciwa panna 
Z uzanna, w idząc Irenę sam ą wśród kilku m ęż­
czyzn, poczuła się do obowiązku wybaw ienia mło­
dziutkiej panienki z tak  przykrego położenia, i za­
proponowała jej przejść się trochę po salonie. 
Irena , niby od niechcenia trzym ając w ręku ka- 
m elię , k tóra  się by ła  w ysunęła z jej włosów, wśród 
tej powolnej przechadzki upuściła j ą ;  gdy zas 
prostoduszna jej tow arzyszka spiesznie się pochy­
liła  ku ziem i, by ją  podnieść, w strzym ała ją  z gie- 
stem źle ukrytej niecierpliwości.

  Niech ją  pani zostaw i, zw iędła, na nic się
nikomu już nie przyda.

To m ów iąc, swawolną n ó żk ą , w  biały atłaso­
wy trzew iczek schow aną, pchnęła k w ia t, k tóry 
p o  ślizkiej posadzce pom knął aż pod nogi znaj­
dującego się w łaśnie nieopodal R om ana, sam a zaś 
n iby tego nie w idząc , spiesznie obróciła się w dru­
g ą  s tro n ę , ale tu spotkał się wzrok je j z nieubła­
ganą  lornetką p. Hilarego i jego sarkastycznym  
uśmiechem. N agły rumieniec oblał jej czoło, twarz 
i  szy ję , wm ięszała się między inne panie i w dal­
szych salonach gdzieś zniknęła.

A Rom an?... czy spostrzegł to wszystko?... czy 
podniósł kw iat p o rzu co n y ?—  To jedno tylko pe­
w n a , że za chwil k ilka był już w przedpokoju.

Tam  spotkał się oko w oko z młodym człowie­
k iem , do którego już w  eiągu wieczora chciał 
zbliżyć się razy k ilk a , ale napróżno. Znał go od 
dzieciństw a, ale co praw da głównie tylko zdale- 
ka. Zaw sze jednak  spotkanie tu tego , niedawno 

jeszcze chłopaczka, dziś wyrosłego na hożego mło­
dzieńca, różne w nim wywołało wspomnienia. Był 
c z a s , w którym  R om an, sam dzieckiem  będąc, 
m iał go za najszczęśliwszego pod słońcem czło­

wieka ; bo od szóstego roku życia we fraku z du- 
żemi błyszczącemi guzikam i, w kwiecistej kam i­
zelce, z halsztukiem  i stojącemi kołnierzykam i, 
z butami stukającem i na nogach, z prawdziwym  
zegarkiem  w kieszonce, bywał z ojcem nietylko 
w kościele, gdzie, stojąc na ławce, strzelał oczy­
ma ciekawie na wszystkie strony, ale i na w szyst­
kich ja rm arkach , na wszystkich imieninach i |  
wszystkich weselach całej prowincyi. W praw dzie ' 
zdarzało się n ieraz, że gdzieś tain w kącie na 
ławce redutowej sali zasnął; niemniej jednak  nie­
tylko rówieśnicy jeg o , ale i starsi nawet chłopcy 
w całej okolicy, spoczywając w łóżkach , gdy on 
uczestniczył w zabawach dorosłych ludzi, zazdro­
ścili mu w duszy. W szystko to sobie Roman przy­
pom niał i rad b y ł, że w tej ciżbie całkiem ob­
cych, lub mało znanych mu lu d z i, spotkał kogoś, 
co mu tak  żywo uprzytomnił przeszłe czasy, i dzie­
ciństw o, i dom rodzicielski, i inne domy w są­
siedztw ie, które w ostatnich latach stracił był 
z oczu, i dużo jeszcze innych , na pozór mało zna­
czących okoliczności, które dziś nagle nabrały 
dlań barwy i ceny.

Synem będąc jednego z mniejszych właścicieli 
ziemskich, Boleś właściwie nie należał do tej sfery 
tow arzyskiej, w jakiej się urodził i wychował Ro­
man, do sfery tak  zwanej i to głównie już tylko 
z tradycyi, pańskiej, śród której zresztą p. Tomasz, 
jego godny rodzic, obywatel Tom asz czy Tomasz 
niewierny, ja k  go żartobliwie nazyw ano, bynaj­
mniej nie był w swoim żywiole i tylko przy oko­
liczności imieniu jakichś lub innego oficyalnego 
festynu w niej się ukazyw ał, ażeby smaczno zjeść, 
posłyszeć coś nowego i w ytańczyć się z gotowem 
zawsze vis-cl-vis w synie, którego na dobrego dla 
siebie tow arzysza pod każdym  względem kierował. 
Że nauki Bolesia szły koszlawo, to się rozumie. 
Zaczęły się i skończyły bodaj we wstępnej klasie 
powiatowej szkoły. Botem już tylko polerował się 
dalej przy ojcu, liznąwszy nieco niemieckiego ję ­
zyka przez k ilka miesięcy, spędzonych u jakiegoś 
kurlandzkiego pastora i przyswoiwszy sobie tu i 
ówdzie kilka frazesów francuskich, aż nareszcie, 
„dla ran g i“j przeniósł się na służbę publiczną do 
Wilna, bo tam gdzieś niedaleko miał w uja czy

stryja, po którym  mógł się spodziewać sukcesyi, 
obok tego chodziło mu o to , żeby św iata użyć i 
w ykierować się na wielkiego człowieka.

Miał twarz rum ianą, nieszpetną, trochę zbyt 
okrągłą może, jasne  przyjem nie falujące włosy, 
posiadał parę  nóg, choć nie tak  ekspedyte uw ija­
jących się, ja k  ojcowskie w napowietrznych kro­
kach, ale zdrowych i zręcznych do ta ń c a ; na frak 
modny, białe rękaw iczki i k raw at odpowiedni mu 
starczyło, a  więc jakoś z innymi trafił na bal 
państw a prezesostw a i niezgorzej tam  figurował.

Roman Bolesia poznał odrazu, ale Boleś z przy­
pomnieniem dawnej znajomości się nie śpieszył. 
Podczas gdy Romanowi uprzejm a chęć zbliżenia 
się doń patrzała z oczu, czekając tylko sposobno­
ści do zam ienienia się w czyn, Boleś rozpierając 
się niedbale w krześle obok swej tancerki i kom- 
pleraenta jej praw iąc do ucha, bawił się złotym 
łańcuszkiem od zegarka i patrzył w inną stronę. 
Inny możeby się tem był zraził i dał za w ygraną, 
zostaw iając śmiesznego pyszałka na pastw ę w ła­
snej jego próżności, ale Roman przeciwnie tem 
bardziej postanowił skruszyć tę obojętność, o k tó­
rej dobrze wiedział, że udana. Powiedział był so­
bie raz na zawsze, że gdy tyle szkodliwego roz­
dwojenia na świecie powstaje nieraz z powodu 
błahych nieporozumień i uporu, który częstokroć 
jedynym  jest powodem, że nikt pierwszego kroku 
zrobić nie chce, więc do tych właśnie, którzy mo­
ralnie lub m ateryaluie zajm ują w hierarchii spo­
łecznej wyższe niby stanowiska, należy inicyaty- 
wa przełam yw ania uprzedzeń. To też, gdy po 
skończonym mazurze ruch się zrobił powszechny, 
gdy gospodyni kilku paniom, zam ierzającym  bal 
opuścić, wspomniała z naleganiem  o kolacyi, a  pan 
Bolesław, który na osobne czekał do niej zapro­
szenie, nie otrzymawszy go, dla utrzym ania swo­
jej godności, zaczął się zwolna, nie bez żalu rej- 
terować, Rom an pośpieszył za nim do przedpo­
koju i spotkał się z nim nareszcie właśnie, gdy 
wsunąwszy nogi w zgrabne kaloszyki i lekki pa l­
tot narzuciwszy na  plecy, z kapeluszem  już na 
głowie, zapalał cygaro nad szklannym  cylindrem 
płonącego kinkietu. S ięgając także po zwierzchnie 
okrycie, Roman uśmiechnął się uprzejm ie i rzek ł:

—  Nie poznajesz mnie, panie Bolesławie?
—  W istocie —  bąknął zagadnięty, ale zdjął 

kapelusz.
- -  P raw da, że kopa lat, jakeśm y się nie wi 

dzieli, ale pomyślno trochę, poszukaj w dawnych 
w spom nieniach...

—  Doprawdy, nie wiem, a le . . .  czy nie pan Ro­
man z D ębów ?

— A któżby inny? T akeś się pan dobrze b a ­
wił, że nie znalazłem chwilki, aby mu powiedzieć, 
żem ojca pańskiego w idział niedawno w powiato­
wej naszej stolicy.

— Zdrów, spodziewam się?
—  Ja k  ryba, i zawsze niezmordowany. Tańczył 

za czterech w Dreźnie na zapusty, ja k  mi sam 
powiadał, a  naw et podobno i na św. Kazimierza 
i na św. Józefa w poście przeskrobał.

— 0 1 papa  nie rygorysta, bez przesądów, byle 
wesoło!

— T eraz jechał na chrzciny, a  potem wybierał 
się w Połockie, aż na dwa, czy trzy wesela.

— P apa zawsze na dyszlu, w domu nie za
grzeje miejsca. A w Górze w tym  roku czy świe­
tne były zabaw y podczas k a rnaw ału?

—  Nie byłem na n ich !
—  Jakże  to być może? w tak  bliskiem sąsie­

dztw ie?
—  Żałoba po ojcu mnie wymówiła.
— Czyż rodzice po śmierci takich ofiar od nas 

w ym agają ? W szystko to przesądy i wymysły 
ludzkie!

Romanowi przypomniały się pewne formułki 
pana Tomasza, które, jakby jakieś odbicie, w sy­
nu się odezwały.

—  A zresztą, czyż koniecznie ta ń c z y ć ? — koń­
czył Boleś — w tow arzystw ie można się i w in ­
ny sposób zabaw ić, nie ubliżając pamięci zmar­
łych. Panowie bo nie umiecie używać życia! —  
dodał, coraz bardziej się ośmielając i miał już na 
ję z y k u : „nie umiecie żyć z ludźmi i dlatego z dłu­
gą miną chodzicie po świecie, na którym nam 
bardzo dobrze i wesoło!" — co wszystko tysiąc 
razy z rozmaitemi dodatkam i słyszał z ust swego 
rodzica. Roman zaś powiedział spokojnie:

— K arnaw ał, czy raczej ostatki, chciałem spę­

dzić z siostrą i krewnymi, u których przebywam , 
a na dwoje rozdzielić się nie m ogąc, musiałem 
Górę zostawić na rok przyszły, jeśli go nam Pan 
Bóg szczęśliwie doczekać pozwoli.

T ak  rozm aw iając, zeszli ze schodów na ulicę.
Bal znowu huczał nad nimi; przez oświecone 

okna, pomimo zapuszczonych firanek doleciały 
dźwięki brzmiącej na nowo kapeli i postacie mi- 
Sn(Jy> jak b y  cienie chińskie. W yraźnie młodzież 
odniosła zwycięstwo —  starszyzna m usiała uledz 
je j naciskow i. Może p. Bolesław pożałował po­
śpiechu; możeby nawet, zrzuciwszy pychę z serca, 
w ró c ił, gdyby nie miał tow arzysza. Ale Roman 
nie okazał najm niejszego żalu za duszną atm o­
sferą balowej sali i z rozkoszą odetchnął świeżo­
ścią budzącego się dnia na bożym świecie, choć 
dzień ten zastał go na ulicy m iasta niekoniecznie 
odznaczającego się wzorowem ochędóstwem.

Roman odesłał był najętą  remizę, k tórą przy­
był, zam ierzając wrócić pieszo, skoro mu się spo­
doba. Ale Boleś, który widocznie chciał zaimpo­
nować dawnemu znajomemu, choć przybył może 
per pedes apostolorum, teraz z wielkim szumem 
ją ł szukać swego powozu, a  nie znalazłszy go o- 
czywiście, k lął hultaja, co go tak  osadził na bru­
ku. W tedy Roman zap y taw szy , którędy była 
jego droga, ofiarował mu się uprzejmie za tow a­
rzysza.

Rum iany Boleś w gruncie serca nie był złym. 
G dyby Roman wsiadł mu był przed nosem do 
karety , nie obejrzawszy się zgoła na niego, który 
pieszo iść musiał, prawdopodobnie ścisnąłby za 
nim groźne pięści, ja k  to nie raz  czynił jego o j­
ciec, gdy go droga od strzechy do strzechy szla- 
ckeckiej wiodła, mimo w spanialszej jak ie jś  rezy- 
dencyi —  i przedstaw iłaby się mu zapewne na­
gląca potrzeba gw ałtow nego przew rócenia porząd­
ku, który dopuszcza, aby podobne bezpraw ia u- 
chodziły bezkarnie na świecie. Gdyby przeciwnie 
Roman do tejże karety  go zaprosił i posadził obok 
siebie na elastycznych poduszkach, toby może 
tocząc się szumnie po ulicach i swoją koleją 
z góry patrząc na piechurów , w chwilowem mi- 
łem złudzeniu miał siebie za pana i prędko z pań­
stwem się pogodził. Lecz teraz, idąc obok mło-
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Dzienniki francnskie ogłaszają następującą urzę­
dową notę ajencyi H avasa: „N ota, przesłana one- 
gdaj do tutejszego m inisterstw a spraw  zagran i­
cznych przez naszego am basadora w Petersburgu, 
uw iadam ia oficyalnie rząd francuski, że d. 13 pa­
ździernika (1 st. s t ) przybędzie do Tulonu eska­
d ra  rosy jska pod dowództwem adm irała Avelane, 
w yw zajem niając się za odwiedziny eskadry francu­
skiej w K ronsztadzie." W iadomość tę uzupełnia 
p rasa  paryska błiższemi szczegółami. R ada mini 
strów postanowić ma na najbliższem  posiedzeniu, 
w jak i sposób odbędzie się przyjęcie rosyjskiej floty. 
W każdym  razie prezydent Carnot ma osobiście 
w ziąć udział w uroczystościach tulońskich, a kor­
pus oficerski eskadry  zaproszony będzie do P a ­
ryża. A m basador hr. M ontebello, który corocznie 
w tym czasie w yjeżdża na urlop, bawić będzie 
podczas w izyty rosyjskiej we Francyi. Ogólnie u 
trzym uje się przypuszczenie, że w Tulonie roz­
strzygnie się ostatecznie kw estya utw orzenia s ta ­
łej rosyjskiej stacyi okrętowej na morzu Śródzie 
mnem. Dzienniki paryskie uderzają oczywiście już 
dzisiaj w wielki dzwon entuzyazm u, przeciw sta­
w iając przyszłą „demonstracyę polityczną" m ane­
wrom niemieckim w Lotaryngii i w jazdowi cesa 
rza W ilhelma i włoskiego następcy tronu na czele 
armii do Metzu. Między innemi pisze um iarkowany 
Temps: Jeśli wnuk tego k ró la , którego francuska 
arm ia uwolniła od jarzm a Tedesców, ostentacyjnie 
przy boku cesarza Niemiec stąpa po ziem i, która 
zaledwie la t k ilka  potem, od kiedy W enecya stała 
się w łoską, przestała być francuską — to w każ 
dym razie urzędowa zapowiedź odwiedzin floty ro 
syjskiej jest dla nas w ystarczającem  zadośćuczy
memem.

Toast, w ypowiedziany przez cesarza W ilhelma 
II  w p ią tek  wieczorem na uczcie w zam ku ko- 
blenckim, więcej zresztą poetyczny, niż polity- 
tyczny, brzmi w dosłownym tekście ja k  następu­
je :  „Kiedy panującem u wierni poddani zgotują 
uroczyste przyjęcie, to chw yta to zaw sze za serce! 
Niejednego już doznałem w prowincyach przyję 
cia, ale szczegłnie przem aw ia mi do serca przy 
jęcie  ze strony N adreńczyków. Nad temi brzegami 
Renu, otoczonemi legendą, naznaczonemi historyą, 
gdzie każda góra przem aw ia do nas i każda św ią­
tyn ia  P ańska  dostojnym mówi językiem , musi 
przyjęcie każde i każde wypowiedziane słowo 
w ywierać szczególny urok na serce człowieka. 
Czar poezyi upiększa tu wszystko, odnosi się to 
zwłaszcza do m iasta Koblencyi, tak  obfitującego 
w pam iątki historycznej i osobistej natury. Dziękuję 
m ieszkańcom Koblencyi a wraz z nimi wszystkim 
wiernym Nadreńczykom  za przyjęcie, zgotowane 
cesarzowej i mnie w dniu dzisiejszym. Z głęboko 
wzruszonem sercem przem awiam  do W as na tern 
miejscu, w tym  domu, tak  ściśle zespolonym 
z dziejam i mego zmarłego dziada i osobistością 
zmarłej babki. Uroczyste, poważne i piękne wspo­
m nienia poruszają nasze serca. Ogólny obraz, k tó ­
ry  rozw ija się przed naszemi oczami, spoglądają- 
cemi w przeszłość, ukazuje nam życie pełne bło­
gosławieństwa, i tak  bogato uwieńczone działanie, 
ja k  rzadko znachodzi się w życiu człowieka. Czu­
jem y działanie dostojnej pani, k tóra ongi m ieszkała 
w tych kom natach; znajdujem y jeszcze ślady do­
broczynnej dłoni cesarzowej Augusty we wszy­
stkich częściach prowincyi. T a  sam a miłość i to 
samo przyw iązanie, jak ie  okazyw ała prowincya 
moim dziadom i jak ie  oni czuli dla prowincyi, łączy i 
nas także. I  mnie tak  samo, ja k  memu zmarłemu 
ojcu, danem było spędzić dw a młodzieńcze, piękhe la ­
ta  przy Alm a m ater wpośród was, czasy niezapom nia­
ne nigdy! Streszczam  to wszystko, co czuję i m y­
ślę, w jednem  życzeniu pomyślności dla prowin­
cyi, czerpiąc zarazem  z tego spojrzenia w prze­
szłość naukę, że najw iększych czynów dokonano 
w ścisłem połączeniu w ładcy z ludem i że także 
prowincya nadreńska zrobiła, co do niej należało, 
aby memu dziadowi stanąć przy boku, kiedy 
skarb  Nibelungów niemieckiej jedności znowu od- 
dzyskał dla naszego państwa. Mam przeto nadzie­
ję , że w wierności dzielnic nadreńskich do mnie 
i w przychylności mojej dla N adreńczyków danem 
nam  będzie iść drogą, k tóra  wiedzie do dobrobytu 
prowincyi nadreńskiej, do dobra naszej zjednoczo­
nej, w ielkiej, ukochanej, niemieckiej ojczyzny. Pod­
noszę puchar i p iję na pomyślność prowincyi 
nadreńskiej i je j mieszkańców. Niech żyją, raz 
jeszcze niech ży ją i po raz trzeci: niech żyją!" 
Do Trew iru przybyła para  cesarska w sobotę 
krótko po godz. 9 rano. P arad a  odbyła się św ie­
tnie. W powrocie z pola ćwiczeń w itały władze

miej. cesarską parę, k tóra  o g. 2 opuściła miasto 
w tow arzystw ie ks. Neapolu, powróciwszy do Ko 
blencyi, gdzie wieczorem odbył się wielki cap 
strzyk. Do Metzu przybył cesarz w poniedziałek 
o godzinie 10 min. 45 na dworzec w D evant les 
Ponts wśród odgłosu arm at. Król saski przyje 
chał popołudniu. Miasto przybrane było w spania 
le. Po ćwiczeniach nastąpił przy odgłosie dzwo 
nów wjazd do m iasta, gdzie się odbyło powitanie 
Do cesarza przem aw iał także biskup Fleck 
Z księciem Hohenlohe udał się cesarz do zamku 
Urville.

W Szwecyi odbyw ają się obecnie wybory po 
wszechne do obu Izb parlam entu. W alka wybór 
cza jest dość ożywiona, gdyż chodzi o złamanie 
przew agi radykalizm u. W iejskie okręgi m ają 
w Szwecyi znaczną przew agę; gdyż na 147 człon 
ków pierwszej Izby ty lko 13 w ybierają miasta, 
zaś w drugiej Izbie zasiada 148 deputowanych 
wiejskich i 80 z m iast; w ten sposób w całym 
parlam encie 281 deputowanych wiejskich może 
stanowczo zm ajoryzować 93 delegatów m iast 
W łościanie są  po większej części przeciwni wszel 
kim w ydatkom  na cele wojenne, a  budżet woj 
skowy je s t corocznie obcinany. W spiera ich 
w tern sk ra jn a  lewica, k tóra oprócz tego dom aga 
się powszechnego głosowania, ustanow ienia nor 
m alnego dnia roboczego i zaprow adzenia progre 
sywnego podatku dochodowego. Deputowani sztok 
holmscy w liczbie 24 należą do tego stronnictwa, 
Obecnie potworzyły się w stolicy polityczne sto 
w arzyszenia, w ystępujące przeciwko radykalizm o­
wi i popierające myśl należytego uzbrojenia kraju 
dla utrzym ania bezpiecznej neutralności. Dotych 
czas wybory w ypadły dość pomyślnie dla umiar 
kow anych partyj. W Gefle został w ybrany znany 
W aldenstrom , kandydat towarzystw  wstrzemiężli 
wości, który w poprzednim parlam encie popiera 
ustawę wojskową i z tego powodu naraził się na 
gniew radykalistów , którzy go dawniej popierali. 
Od w yniku wyborów zależeć będzie także dalszy 
rozwój stosunków szwedzko norwegskicb, o ile bo 
wiem radykaliści uw ażają zupełne zerw anie unii 
za bardzo korzystne dla Szwecyi, o tyle um iar­
kowani walczą pod sztandarem  bezwarunkowego 
utrzym ania unii i nie uznają roszczeń norwegskiego 
storthingu. W końcu radykaliści są skłonni do 
zbliżenia się do Rosyi, której przyjaźń — ich 
zdaniem —  osłoni Szwecyę od niebezpiecznych 
wojen. Prócz tego p ragną oni skorzystać z walki 
cłowej, ja k a  się obecnie toczy, aby zawrzeć z Ro­
sy ą  korzystny trak ta t handlowy. N ajbliższa przy­
szłość pokaże, czy stronnictwa m ają dostateczne 
poparcie w okręgach w iejskich, decydujących 
o składzie parlam entu.

C esarz  na  m anew rach  w Galicyi.

W uzupełnieniu wczorajszej obszernej depeszy
0 przyjęciu Najj. P ana  w Ja rosław iu , podajemy 
dziś jeszcze niektóre szczegóły:

Już w przeddzień przyjazdu Najj. P ana  przy­
brało miasto Jarosław  świąteczne szaty. Obszerny 
peron dworca kolejowego przystrojono w chorą 
gwie, festony, tarcze herbowe i kw iaty. —  Przed 
wejściem do sali I  k lasy  ułożono wielkie klomby 
rzadkich a pięknych roślin, przed niemi zaś u sta­
wiono pojedynczo w spaniałe palm y. W nętrze sali 
ubrane gobelinam i, dyw anam i i m akatam i, oraz 
drogiemi meblami. — W śród palm i kwitnących 
kw iatów  umieszczono tu biust Najj. Pana. Westi- 
bul, przez który M onarcha miał przejść z sali
1 k lasy  na drugą stronę dworca ku m iastu , za ­
mieniono w ogród; utworzono aleę z 16 sztuk 
drzew laurowych, ozdobioną czterem a klombami. 
Również pięknie udekorow any plac przed dw or­
cem od strony m iasta. D ekoracya tak  gustowna 
i piękna zwróciła ogólną uw agę; była ona dzie 
'em  rąk  naszych fachowców, m ianow icie: dekora- 
cye ogrodnicze w ykonał ogrodnik z K rakow a p. 
Jakób  Tengler, a roboty tapicerskie itd. firma Ign. 
Etajal również z K rakowa.

W zdłuż ulic, któremi M onarcha miał udać się do 
swej rezydencyi, przygotowanej w koszarach pułku 
ńechoty Nr. 9, a  ztąd do kościoła farnego na 
Mszę św., ustawiono maszty, na których powie­
wały chorągwie o barwach państwa, k ra ju  i m ia­
sta. W pobliżu dworca kolejowego, przy ul. H e t­
m ańskiej, wzniesiono w spaniałą bram ę tryum falną 
w stylu gotyckim, a  na jej czele od strony dwor­
ca nap is : „Boże błogosław!" U wylotu ulicy, na 
skręcie drogi, prowadzącej do cesarskiej rezyden-

dzieńca, którego znał być potomkiem dawnego i 
i n iegdyś sławnego rodu, naprzód trochę się sam 
sobie zdziwił, że się tak  niepotrzebnie jeżył, a 
potem rozbrojony, pomyślał, że jednak  nie tak 
djabeł czarny ja k  go m alują. Z a tego djabła, sto­
kroć niegodziwszego od w szystkich Belzebubów i 
Mefistofelesów, za hydrę, której by odrazu wszy­
stkie łby uciąć należało, uw ażał tak  zw aną ary- 
stokracyę; na w iarę bowiem słów nie w ątpił, że 
to potwór straszny i spraw ca w szelkiego złego na 
świecie.

Idąc tak  obok Bolesia, Roman potrafił nadm ie­
nić mu ostrożnie o tern, co mu względem biedne­
go Sew eryna ciężyło na sercu, a Boleś sam wnet 
bardzo poczciwie się zaofiarował przez rozmaite 
stosunki i znajomości swoje w mieście, starać się 
czegoś pewnego dowiedzieć w tej sprawie. T ak  
więc dobre chęci i zacne usposobienie z jednej 
strony natychm iast dobry owoc przyniosły; to zaś 
ostatnie, a  dobroczynne w rażenie zatarło w części 
pierwsze niemiłe, jak ie  Roman uniósł z balu.

—  W ieczór przedziw nie ci się udał, moja p re­
zesowo! — mówiła już u drzwi przedpokoju wy- 
kw itna m atrona, okryw ając plecy, płaszczykiem  
okładanym  gronostajam i. — Nie p raw d a?  — d o ­
dała, zw racając się do córek. — W szystko było 
ja k  nie m ożna lepiej, charm ant! Nie zapinaj, pro­
szę, około szyi, bo mnie to dusi. Charmant, char­
mant !

— Możeby było nieźle, gdyby się w szystko tak  
stało, ja k  chciałam  — odrzekła prezesowa. —  
Ale mąż mój zawsze musi się w m ięszać niepo­
trzebnie i popsuć mi wszystko. G alarety  były za 
słodkie, kolacya się przestała...

—- N ikt tego nie znalazł, au contraire!  Każdy 
pow iada, że wszystko było znakom ite! Książę 
bardzo zadowolony, nie uwierzysz, ja k  dobrze się 
baw ił, sam m i to powiedział. Dziękuję ci, moja 
prezesowo. Bon soir, ma cKbre am ie!

I św ietna konstelacya znikła z balowego h o ­
ryzontu.

— Ale to w cale przystojny chłopak ten G u­
staw  —  odezw ała się pani K atarzyna w karecie 
do milczącej tow arzyszki.

—  Nie znajduję —  sucho odparła panna B ry­
gida.

—  Nie m yślałam  wcale, żeby tak ie  ładne miał 
oczy, bardzo ładne oczy.

— Nie przypatrzyłam  się im.
— Coś ci się nie podobał, moja B rygisiu?
—  Nie starał się też o to bynajm niej.
— Nie możesz mu darow ać tej twojej sukni. 

Ależ to przypadek. Komuż się coś podobnego cza­
sem nie zdarzy?

—  O suknię m niejsza, choć i tej sz k o d a ; ale 
niegrzeczność ubodła mnie, wyznaję.

— No, zapewne, zapew ne; ale młodemu trzeba 
wybaczyć, trzpiocze się to troszkę, zwyczajnie nim 
się piwko wyburzy. Mój Boże, żeby tylko tyle 
było złego na  św iecie!

K areta  stanęła, służący otworzył drzwiczki, d a ­
my w ysiadły i poszły na górę.

— I jak że  to, proszę nie drwić potroszę z tych 
biednych kobiet?  —- mówiła sam a do siebie pan­
na B rygida, starannie oglądając rozdartą i na 
dobitek majonezowym sosem przy wieczerzy zla­
ną suknię. —  Że  kaw alerow i raptem  wypadło 
z interesów zasługiw ać się Kasi, to już mu zaraz 
oddała swe łask i! aż śmiesznie do praw dy!

A pani K atarzyna w swoim pokoju, zdejm ując 
czepek i peruczkę, mówiła w duchu:

—  I jakże, proszę, nie żartow ać czasem z tych 
starych panien, kiedy naw et tak  rozsądna, jak  
Brygisia, rzuciła anatem a na biednego chłopca 
za to, że się na balu o nią nie troszczył ? Dziwna 
pretensya dopraw dy!

Ze panna B rygida nie mogła sobie darować, 
iż się da ła  namówić na ten bal, to pewna.

— Dobrze mi tak  — pow tarzała, k ładąc się 
do łóżka. — Po co mi tam było leźć? No, m ą­
dry Polak po szkodzie ; mędrszym jed n ak  będzie, 
kto mię choć raz jeszcze na podobnem głupstwie 
złapie! Żebym m iała kogoś do szaperonowania, 
to nie m ów ię; ale dla własnej zabawy... p iękna 
mi zabaw a!...

(D alszy ciąg nastąpi).

cyi, wznosił się obelisk z w ielkim  biustem Najj 
Pana. W szystkie domy, od najw spanialszych do 
najuboższych pięknie i gustownie ozdobione 
w chorągw ie, girlandy, dyw any, w izerunki 
biusty Cesarza, oraz transparen ty  z odpowiednimi 
napisam i. Z budynków publicznych zasługuje na 
podniesienie dekoracya ratusza w Rynku. Nad 
głów ną bram ą umieszczono w ielką tarczę z cyfra 
mi Jego Ces. Mości. N apływ ludności, zwłaszcza 
w iejskiej, bardzo znaczny. W szystkie hotele prze 
pełnione. Porządek w czasie przyjazdu i pobytu 
w Jarosław iu Najj. P ana  spraw ow ała zorganizo 
w ana przez w ładzę m iejską straż obyw atelska, do 
której zapisało się około 500 osób.

Przejazdu Najj. P ana  przez pow iat rzeszowski 
oczekiwały mimo wczesnej godziny na stacyach 
T rzciana i Rudna procesye z duchowieństwem na 
czele, licznie zgrom adzona ludność miejscowa i o 
koliczna oraz młodzież szkolna.

Pociąg dworski przybył na dworzec kolei w Rze 
szowie, ozdobnie udekorowany, o godz. 6 min. 15 
Cesarz, w ysiadłszy z wagonu, zaszczycił starostę 
p. Adam a Fedorow icza dłuższem przemówieniem, 
w ypytując się szczegółowo o stosunki osobiste 
urzędowe pow iatu ; następnie zwrócił się Najj 
Pan do duchow ieństw a, a  mianowicie rozmawiał 
z X. kanonikiem  G ryzieckim , proboszczem rze 
szow skim , z dziekanem  X . Andrzejem K arakuł 
skim, gr.-kat. proboszczem Janem  Nehrebeckim, 
następie z właścicielem dóbr Kazimierzem Doliń 
skim, burmistrzem Rzeszowa Leonem Schottem 
przełożonym izraelickiej gm iny wyznaniowej Hol 
zerem, poczem przeszedł wzdłuż szeregu, sk łada­
jącego się z trzystu kilkudziesięciu wójtów oraz 
delegatów gmin i zauw ażył, że wielu z nich po 
siada m edale wojskowe. Następnie zwrócił się do 
przedstawicieli władz rządowych i rozmawiał 
z inspektorem  szkolnym Steczkowskim , z prezy 
dentem sądu obwodowego Józefem Głuszkiewi 
czem, prokuratorem  państw a Drem W ładysławem 
W ędkiewiczem, naczelnikiem  dyrekcyi skarbu Ru­
dolfem M ajdingerem, naczelnikiem  poczty Hohen 
auerem, dyrektorem  gim nazyum  Lerzlem i dyrek­
torem sem inaryum  nauczycielskiego Vimpellerem. 
Nareszcie przeszedł Monarcha wzdłuż szeregu 
członków Tow arzystw a gim nastycznego „Sokół," 
gdzie zaszczycił przemówieniem przewodniczącego 
D ra Zbyszewskiego. Objawiwszy najw yższe swe 
zadowolenie z powodu pięknego przyjęcia, opuścił 
Cesarz Rzeszów o g. 6 min. 22, żegnany entuzya- 
stycznie okrzykam i kilkutysięcznych, wzdłuż toru 
kolejowego ustawionych rzesz ludności. U w yjazdu 
ze stacyi Rzeszów banderya w barw nych strojach 
narodowych, złożona z przeszło 800 koDi, żegnała 
Najj. P ana  grom kiem i okrzykam i.

Także wzdłuż linii kolejowej powiatu łańcu­
ckiego zebrana ludność wszystkich w arstw  wi­
ta ła  entuzyastycznie okrzykam i radości przejeż­
dżającego Najj. Pana. Banderye konne w Strażo 
w ie, Ł ańcucie , Rogoźnie i Przew orsku tow arzy 
szyły na znacznych stosunkowo przestrzeniach 
pociągowi dworskiemu. Na pięknie przystrojonych 
stacyach: Łańcut i Przew orsk, zgrom adziły się 
reprezentacye władz i duchow ieństw a, wszelkie 
Stowarzyszenia, korporacye, dziatw a szkolna oraz 
bardzo liczna publiczność. Zgrom adzeni powitali 
Najj. P ana  serdecznemi przeciągłem i okrzykam i: 
„Niech żyje!"

W Jarosław iu przez całą noc z soboty na 
niedzielę panow ał żywy ruch , a  ze świtem po­
częły roić się ulice tłumem ludności miejsco 
wej i w ie jsk ie j, ciągnącym  głównie w k ie ­
runku dworca kolejowego. — Straż obyw atel­
ska z czerwonemi kokardam i piew sza stanęła 
do apelu i ustaw iła się kordonem wzdłuż ulic, 
którem i miał przejeżdżać Najj. Pan. Na dwie go­
dziny przed przyjazdem  ulice były już formalnie 
natłoczone; porządek jed n ak  utrzym ywano w szę­
dzie wzorowy. Na przestrzeni m iędzy dworcem 
solejowym a  bram ą tryum falną zajęła stanow iska 
młodzież szkolna tak  m ęska, ja k  żeńska i depu- 
tacye w iejskie. Część studentów trzech najw yż­
szych klas gim nazyalnych przeznaczono do utrzy­
m yw ania kordonu wzdłuż peronu kolejowego.

Przy bram ie tryumfalnej zgrom adziła się R ada 
m iasta Jarosław ia w komplecie z burmistrzem 
Drem Dietziusem na czele. Część radnych i bur­
m istrz byli w pięknych narodowych strojach. Tu 
także wyznaczono miejsce dla grona dziewczątek 
w bieli, z koszykam i kw iatów , które m iały rzu­
cać pod stopy M onarchy. Na godzinę przed n a ­
dejściem pociągu dw orskiego przybyli na peron: 
JE . Nam iestnik hr. Badeni, radca Nam iestnictw a 
dauthner i miejscowy starosta Szczurowski, ce- 
em poczynienia ostatnich zarządzeń. Po prawej 

stronie peronu stanęła kom pania honorowa pułku 
arty lery i pieszej, po lewej reprezentanci gminy 
wyznaniowej ewangelickiej i izraelickiej, oraz de- 
jutacye w iejskie z wójtam i na czele. Przed go­
dziną 7 rano rozpoczął się zjazd różnych dostoj­
ników i osób m ających witać Cesarza. Do pierw­
szych, którzy przybyli, należeli A rcyksiążęta A l­
brecht, Wilhelm i Rainer, k tó rz y ,, po przejściu 
przed frontem kom panii honorowej, rozmawiali 
z p. Nam iestnikiem , z M arszałkiem krajow ym  ks. 
Sanguszką, hr. Siemieńskim-Lewickim, prezesem 
Koła polskiego Jaw orskim , hr. Romanem Poto­
ckim, ks. Jerzym  Czartoryskim , hr. Janem  T a r­
nowskim, biskupam i: Soleckim i Pełeszem, p re ­
zydentam i wyższych sądów krajow ych: Zborow­
skim  i Simonowiczem, tudzież wieloma innymi.

Grzmot strzałów moździerzowych i radosne 
okrzyki zgromadzonej wzdłuż toru kolejowego 
udności zwiastow ały przybycie pociągu dwor­

skiego. Z uderzeniem  naznaczonej godziny zato­
czył się na peron pociąg, złożony z ośmiu w ago­
nów. W  czwartym  znajdow ał się Monarcha. Wśród 
entuzyastycznych okrzyków  w ysiadł N ajjaśniejszy 
Pan i krokiem  elastycznym  zbliżył się najpierw  
do grupy A rcyksiążąt, uściskał ich dłonie i roz­
m awiał z każdym  chwilę. N astępnie przeszedł 
jrzed frontem kom panii honorowej, a  powróciwszy 
zbliżył się do p. Nam iestnika, podał mu rękę i 
zaw iązał z nim kró tką rozmowę, poczem zaszczy­
cił rozmową ks. M arszałka krajow ego Sanguszkę, 
hr. Siem ieńskiego-Lewickiego, p. Jaw orskiego i 
obu biskupów. W dalszym  ciągu zwrócił się do 
ks. Jerzego Czartoryskiego, k tóry  na czele człon­
ków R ady powiatowej jarosław skiej s ta ł przy 
wejściu do salonu cesarskiego. K siążę powitał 
Jego C esarską Mość następującą przemową, w y­
pow iedzianą głosem donośnym po polsku: 

„ N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e !
„R ada powiatowa jarosław ska pospieszyła na 

jrzyjęcie W aszej Cesarskiej i Królewskiej Apo­
stolskiej Mości imieniem całego powiatu.

„W  tej R adzie reprezentow ane są obie naro­
dowości, kraj ten zam ieszkujące, w szystkie stany, 
w szystkie w arstw y społeczeństwa, łączące się we 
wspólnej pracy, a  wszyscy, Polacy i Rusini, wło­
ścianie, mieszczanie, duchowieństwo i szlachta,

wszyscy pełni są głębokiego uszanow ania dla 
Osoby W aszej Cesarskiej Mości, pełni wdzięczno 
ści za to, co uczyniłeś, N ajjaśniejszy Panie, dla 
zapew nienia nam praw  naszych narodowych 
obyw atelskich, dla swobodnego rozwoju instytu 
cyj naszych autonomicznych.

„Jako  przewodniczący jednej z tych instytucyj 
wyrażam  te nam wszystkim  wspólne uczucia, w i­
tając Cię z całego serca N ajjaśniejszy Panie, na 
ziemi jarosław sk ie j."

N ajjaśniejszy Pan odpow iedział:
„Ich danke Ihnen fur die Gełiihle der Loyali 

ta t und Ergebenheit, welchen Sie im Namen der 
Bevolkerung des B ezirkes Jaroslau  Ausdruck ge 
geben kabeu. Mit aufrichtiger F reude habe Ich aus 
Ihrem  Munde vernommen, dass in diesem  Bezirke 
die beiden das Land bewohnenden Volksstame 
im eintriichtigen Zusam m enw irken bestrebt sind, 
gem einsam  fUr das Wohl der Gesam m theit zu 
arbeiten.

„W eichen Sie von diesem fur das ganze Lanc 
segensreichen W ege niem als ab. Ich wtinsche 
dem Bezirke eine gedeiliche Entw ickelung."

(Dziękuję Panu za uczucia lojalności i przy 
wiązania, którym  dałeś w yraz w imieniu ludno 
ści powiatu jarosław skiego.

Ze szczerą radością usłyszałem  z ust pańskich, 
że w powiecie tym  obydw a kraj ten zam ieszku 
jące szczepy w zgodnem w spółdziałaniu pracują 
d la dobra całości.

Nie zbaczajcie, Panowje, n igdy z tej drogi, bło 
giej dla całego kraju. Życzę powiatowi ja k  n a j­
pomyślniejszego rozwoju).

N ajjaśniejszy Pan, podaw szy dłoń księciu Czar 
toryskiem u, zwrócił się do grupy na lewo, gdzie 
s ta li: radca N am iestnictw a M authner, staręsta 
Szczurowski, sędziowie pow iatow i: Bojomir Ż ar­
ski z Ja ro sław ia , Justyn  Rzepecki z Radym na, 
dyrektor gim nazyalny W ójcik i zarządca urzędu 
poczt i telegrafów K asprzycki. Każdy z nich, przed 
staw iony przez p. N am iestnika, został zaszczy­
cony kilkom a łaskaw em i słowy Monarchy. Na­
stępnie skinieniem  głowy pożegnał N ajjaśniejszy 
Pan łaskaw ie reprezentantów  gm in wyznaniowych 
ewangelickiej i izraelickiej, a  przeszedłszy przed 
grom adą deputacyj w iejskich i wójtów, zwrócił 
się do wyjścia. Rzesza biało ubranych dziew czą­
tek, ustawionych w dwóch szeregach od salonu 
cesarskiego aż do powozu, sła ła  kw iaty pod stopy 
Jego Cesarskiej Mości.

N ajjaśniejszy Pan w siadł do powozu dworskie 
go wraz z Arcyksięciem  Albrechtem i udał się 
ku miastu. Przy  bramie tryum falnej, gdzie była 
zgrom adzona cała R ada m iejska z burmistrzem 
Drem Dietziusem  na czele, wysiadł Monarcha i 
w ysłuchał następującego pow itania:

„N ajjaśniejszy Panie!
„Sercem, radością i szczęściem przepełnionem, 

zgrom adzona reprezentacya m iejska w ita Cię Naj- 
miłościwszy Cesarzu i Królu imieniem m ieszkań 
ców m iasta Jarosław ia , którzy po stokroć czują 
się szczęśliw i, iż W asza Ces. Król. Apost. Mość 
podczas Swego krótkiego pobytu w naszym kraju 
raczył nasze miasto za swoją chwilową obrać re- 
zydencyę.

„Za ten dowód Najwyższej łaski składam  Ci 
N ajjaśniejszy Panie imieniem m ieszkańców m ia­
sta Jarosław ia nasze najserdeczniejsze podzięko­
wanie z prośbą uniżoną o łaskaw e przyjęcie za­
pew nienia o naszej niezłomnej wierności, gorącej 
m iłości i niezachwianem  przywiązaniu do Twej 
Najdostojniejszej Osoby i do całego Domu cesar­
skiego, tudzież żywimy n adzie ję , że pobyt Twój 
N ajjaśniejszy Panie w naszem mieście będzie Ci 
tak  miłym, ja k  tego gorąco i z serca pragniem y."

Na powyższe przemówienie Najj. P an  odpowie­
dział kilkom a słowy, dziękując za gorące pow ita­
nie i za wyrażenie uczuć lojalności. >

Następnie wsiadł Monarcha napowrót do powo­
zu i udał się ulicam i, przepełnionemi publiczno­
ścią, wznoszącą bezustannie pełne zapału okrzyki, 
do swojej rezydencyi w koszarach.

O godzinie wpół do 9 udał się M onarcha na 
Mszę św ., k tórą  celebrował w farze X. biskup 
Solecki. Monarsze tow arzyszył tam  i w powrocie 
p. N am iestnik. Najjaśniejszego P ana  witano wszę­
dzie entuzyastycznie. Kościół farny był zapełniony. 
W szyscy praw ie, którzy witali cesarza na dworcu, 
syli obecni na nabożeństwie.

Na posłuchaniu, które się rozpoczęło o godzinie 
0  rano, przedstaw ili się Jego Cesarskiej Mości: 

tajn i radcy: m arszałek krajow y Eustachy książę 
Sanguszko, Wilhelm hr. Siemieński-Lewicki, czło 
nek Izby panów, Jerzy  ks. C zartoryski, członek 
Izby panów, Jan  hr. Tarnow ski, członek Izby p a ­
nów, Ignacy Zborowski, prezydent wyższego sądu 
krajow ego w K rakow ie, Jakób  Simonowicź, pre 
zydent wyższego sądu krajow ego we Lwowie i 
r. Apolinary Jaw orski, prezes Koła polskiego we 
W iedniu; dalej podkom orzow ie: Antoni Jaxa-Cka- 
miec, zastępca m arszałka krajowego, Jan  hr. Sze­
ptycki, prezes R ady po w. jaw o ro w sk ie j, Edw ard 
Chołoniewski, m ajor ułanów, Roman hr. Potocki, 
członek Izby panów, A leksander Mniszek Tchorz- 
nicki, w iceprezydent sądu krajowego, Andrzej F re ­
dro, prezes Rady powiatowej rudeckiej, Stanisław  
hr. Siem ieński-Lewicki, Józef W iktor i hr. Olivier 
Ressegnier; pp.: ks. Andrzej Lubomirski, ks. Witołd 
C zartoryski, S tanisław  hr. B adeni, członek Izby 
tanów Rady państw a, Stefan hr. Zamoyski, Au­

gust G orayski, członek Izby panów, D r Marchwi­
cki, Ju lian  kniaź Puzyna, Stanisław  Jędrzejowicz, 
Jan  Gnoiński, prezes R ady powiatowej cieszanow- 
sk ie j, Edw ard Micewski, Teofil Ż urow ski, Józef 
Skarbek-Borowski, W łodzimierz Kozłowski, Wła- 
’ysław  K raiński, Sobiesław M ieroszowski; ducho­

wieństwo z najprzew. biskupam i X . Soleckim i 
X. Pełeszem  na czele; korpus oficerski; jarosław ­
ska R ada powiatowa z ks. Jerzym  Czartoryskim 
na czele; przedstawiciele w ładz: JE . p. N am iest­
nik Kazim ierz hr. B adeni, szef biura prezydyal- 
nego N am iestnictwa radca Gustaw M authner; s ta ­
rosta jarosław ski A ugust Szczurow ski; dalej sę ­
dziowie pow iatow i: Bojomir Żarski z Jarosław ia, 
Jan  H irsch z Próchnika i Justyn  Rzepecki z R a­
dym na; następnie Józef W ójcik, dyrektor g im na­
zyum ; A. K asprzycki, zarządca poczty; reprezen­
tan t gm iny ew angielickiej From m el; reprezentanci 
gm in wyznaniowych izraelick ich : H enryk Strizo- 
wer, D aw id H ellin g er, Józef L auter i Salomon 
A m ster, wreszczcie wójtowie gmin pow iatu ja ro ­
sławskiego.

Na pryw atnej audyencyi przyjął N ajjaśniejszy 
P an  ks. W ładysław a Czartoryskiego, który przed­
staw ił najstarszego syna swego Adama, jako  przy­
szłego ordynata Sieniawy, tudzież deputacyę Rady 
m iejskiej Jarosław ia w spraw ie utw orzenia sądu 
obwodowego w Jarosław iu i budowy kolei żela­
znej z Jarosław ia do Rozwadowa.

Ogromne w rażenie w yw arła odpowiedź Monar­
chy na przemówienie m arszałka krajow ego księ­

cia Sanguszki podczas przyjęcia, tern bardziej, iż 
Najwyższa odpowiedź pow stała z własnej inicya- 
tyw y N ajjaśniejszego Pana, gdyż ani przem ówie­
nie m arszałka krajow ego, ani odpowiedź m onar­
sza nie były objęte program em . Monarcha, w yra­
ziwszy radość, że znowu może przebyw ać w G a­
licyi, rzekł dalej m iędzy innemi donośnym g łosem : 

„Szczęśliwy jestem , że się znowu znajduję po­
śród W as, w k ra ju , który mi zawsze i przy k a ­
żdej sposobności tyle sk łada  dowodów wierności, 
przyw iązania i patryotyzm u; w k ra ju , którego 
przedstaw iciele, reprezentujący w szystkie klasy, 
z prawdziwym  i głębokim  patryotyzm em  m ają 
na oku nietylko in teresa w łasnego k ra ju , lecz 
także interesa całości Monarchii. K orzystam  ze 
sposobności, aby raz jeszcze z tego powodu w y­
powiedzieć Moje uznanie i cesarskie podziękow a­
nie. Mój wyborny i szczególnie serdeczny stosu­
nek do kra ju  (ausgezeichnet und herzlich) za­
wdzięczam m ądrem u i patryotycznem u postępo­
waniu jego przedstawicieli. Ale przy tej sposo­
bności nie mogę nie w skazać z zadowoleniem na 
znakomity, przezorny, silny i św iadom y celu spo­
sób, w jak i kraj je s t adm inistrow any (verw altet).11 
(Te ostatnie słowa wypowiedział Monarcha, w ska­
zując na p. N am iestnika i tak  zakończył):

„Jeszcze raz dziękuję Panom , żeście się zebrali 
wypow iadam  nadzieję , oraz głębokie przekona- 

że mój stosunek do kraju  nigdy się nieme

Słowa powyższe były wygłoszone tonem niezwy­
kle ciepłym i z serdecznem  wzruszeniem. W raże­
nie było ogólne.

Monarcha następnie rozm awiał z bardzo wielu 
osobami. W rozmowie z X. biskupem  Soleckim 
wzywał duchowieństwo obu obrządków  do wspól­
nej, gorliwej pracy nad umoralnieniem ludu. Bur­
mistrzowi m iasta Jarosław ia dziękow ał za piękne 
przyjęcie i wzorowy porządek.

Z Przyjęcia odnieśli w szyscy nader podniosłe 
wrażenie.

Na dworcu kolejow ym , gdzie przew ażna część 
obywateli w ystąpiła we w spaniałych strojach na­
rodowych, rzekł M onarcha do ks. m arszałka k ra ­
jow ego: „Jestem  szczęśliwy, że znowu spotykam y 
się w kraju , gdzie wszyscy tak  dobrze się rozu­
miemy."

Ci wszyscy, którzy byli św iadkam i przybycia 
Najj. P ana  do Jarosław ia i przejazdów  po mieście, 
doznali radosnego uczucia na w idok tryskającej 
zdrowiem i siłą  postaci M onarchy. Ani śladu tru ­
dów podróżnych, zmęczenia. W chwili, gdy pociąg 
wjeżdżał na peron , M onarcha stał na platformie 
i ukłonem odpowiadał na pełne zapału okrzyki. 
Ogólnie zauw ażano, że Najj. P an  był w wybor­
nym humorze i że szczególniej łaskaw ie i serde­
cznie w itał p. N am iestnika hr. Badeniego. Rozpo- 
cząWszy z nim rozmowę, zwrócił się do grających 
m arsza jeneralnego trębaczy (muzyki wojskowej 
nie było , bo w szystkie w yruszyły na m anewry), 
i dał znak rę k ą , aby umilkli. Z Najj. Panem  
przybyli m iędzy innym i: wielki koniuszy n ad ­
worny ks. Liechtenstein, w. kuchm istrz nadw orny 
hr. W olkenstein , szef sekcyi Papay, adjutant 
przyboczny m ajor Tengler, podpułkownik Spre- 
iher, kap itan  K huepach, podpułkow nik Gorgey, 
ekarz nadw orny i sztabowy D r K erzl, sekretarz 

nadw orny bar. H ahn i radca cesarski Skibniewski.
Po krótkim  wypoczynku w rezydencyi, udał się 

Najj. P an  wraz z p. N am iestnikiem , ja k  już  w ia­
domo , na Mszę św. do kościoła tarnego (garn i­
zonowego) ulicą: K rakow ską, G rodzką, Rynkiem 
i ulicą Spytka. Ekw ipaż Monarchy poprzedzał 
wwóz z burmistrzem Drem D ietziusem , a  za 

ekwipażem dworskim  posunęły się powozy z Ar- 
cyksiążętam i i różnymi dostojnikam i. Radosne 
okrzyki ludności m ięszały się z dźwiękiem  dzw o­
nów w szystkich świątyń. U głównej bram y staro­
żytnej fary przyjęło M onarchę liczne duchowień­
stwo obu obrządków, z biskupam i: X. Soleckim 
i X. Pełeszem  in pontificalibus na czele. Prezby- 
teryum św iątyni było przystrojone w kw iaty  i zie- 
eń. D la Najj. P ana  i A rcyksiążąt przygotowano 

klęczniki. Powrót z kościoła nastąpił w tyn^sam ym  
torządku, co przyjazd.

Podczas przyjęcia tajnych radców, podkomo- 
zych i przedstawicieli szlachty nie wielu tylko 

było tak ich , których p. N am iestnik potrzebował 
jrzedstaw iać osobno. M onarcha poznaw ał odrazu 
kogo tylko raz w idział lub z kim kiedykolw iek 
rozmawiał. W rozmowie z biskupami X. Soleckim 
i X. Pełeszem zaznaczył Najj. P an  z naciskiem  
potrzebę zgodnego działania duchowieństwa obu 
obrządków i pracow ania nad umoralnieniem  ludu. 
X. biskupa Soleckiego w ypytyw ał się M onarcha 
o stosunki dyecezyi i zagadnął, czy nie daje się 
uczuwać brak kapłanów , na co odparł X. biskup 
Solecki, że tak  je s t, co należy przypisać trudno­
ściom w pomieszczeniu w sem inaryum  duchownem 
odpowiedniej potrzebie liczby alumnów. X. biskup 
miał sposobność oznajmić Monarsze, że cała dye- 
cezya przem yska została już  kanonicznie zwizy­
towana.

Przyjęcie u Najj. P ana  przeciągnęło się blisko 
do godz. 12.

Na obiad cesarski otrzymali zaproszenie: p. na 
miestnik hr. Kazimierz Badeni, m arszałek krajow y 
ks. Sanguszko, ks. Jerzy C zartoryski, prezydent 
Zborowski, prezes Koła polskiego Ja w o rsk i,” X X . 
biskupi Solecki i P ełesz , pułkownik Ressegnier, 
major Chołoniewski, hr. Roman P o tocki, Jó zef 
W iktor, ks. Andrzej Lubom irski, hr. Stefan Z a­
moyski, hr. Kazimierz Łubieński, G orayski, Ju lian  
Puzyna, Stanisław  Jędrzejowicz, hr. Sobiesław Mie­
roszowski, pułkownik Uhle, podpułkownik K nnka, 
troboszcz rzym.-kat. Oleksiński, proboszcz grecko- 
sat. Chotyniecki, starosta Szczurow ski, burmistrz 
D ietzius, jenerał-adjutanci hr. P aa r i B olfras, w. 
koniuszy jenerał ks. L ichtenstein , w. kuchm istrz 
hr. W olkenstein, szef sekcyi Papay, attaches woj­
skowi Niemiec i Włoch pp. Deines i Pollio, pru­
ski kapitan Hugo i radca dworu K laudy.

Równocześnie zastawiony był stół m arszałkow ­
ski na dziewięć osób.

Gdy w apartam entach Najj. P ana  odbyw ał się 
obiad, na ulicach m iasta panował ruch niezm ierny, 
a to z powodu wiadom ości, że M onarcha objawił 
życzenie odbycia przejażdżki po mieście. Ze zm ie­
rzchem poczęto oświetlać okna domów, a  gdy się 
ściemniło, w szystkie głównę ulice zajaśniały  rzę­
sistą iluminacyą.

O godzinie 3 kw adranse na 8 w yjechał Monar­
cha w towarzystwie p. N am iestnika ze swej rezy­
dencyi , poprzedzony powozami z burmistrzem i 
starostą Szczurowskim. Przejazd nastąp ił ulicami 
K rakow ską, Grodzką, Rynkiem, ulicą Sobieskiego, 
ladeniego i Trzeciego M aja, a z powrotem koło 

strażnicy m iejskiej ulicą K rakow ską. Na całej tej 
dość znacznej przestrzeni w itały M onarchę tłum y 
ludności z nieopisanem uniesieniem. Najj. P an  
słaniał się bezustannie na w szystkie strony, dzię-
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kując za tak gorące objawy serdecznych uczuć. I i ożywił, że obok istniejącej już u nas ujeżdżalni „So-
Porządek w szędzie był wzorowy. W ogóle straż koła," i nowy zakład p. Zangena zbytecznym nie

obyw atelska sprawiła się  wybornie. będzie. .
Wczoraj o godz. 5 rano w yjechał Najj. Pan po- - -  Z a m a ch  sa m o b ó jcz y  popełnił dzis nad ranem 

wozem  do K orzenie, gdzie dosiadł konia i udał w domu pod Nr 1 przy ul. Kolejowej Mieczysław 
sie  na pole m anewrów. Supozycya tych mane- Kopytko, subjekt handlowy, wymierzywszy sobie z re 
wrów jest następująca: Jeden korpus X I wkro wolweru strzał w prawą skroń. Z pomocą lekarską 
czył od północy do Galicy i ,  m iędzy Bełżcem  a pospieszyło pogotowie Towarzystwa ratunkowego 
Jaryczow em , dyw izya jazdy (6) stojącego na po- ciężko rannego odwiozło do szpitala. Przy samobójcy 
łudnin przeciw nika, w ym ijając ten a tak , cofnęła I znaleziono list, w którym Kopytko oświadcza, iż przc- 
się  z O leszyc za rzekę Lubaczówkę ku Radymnu, | sycony życiem, postanowił przeciąć tako we. „Wszy st
oczekując na korpus X , który koleją spieszy 
z Węgier na Mezo-Laborcz ku Galicyi.

O św ia d czen ie .
Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o ogło­

szenie :

kiego nadużyłem, z własnej winy ginę.“ Stan ciężko 
zranionego jest groźny.

Z kolei p a ń stw o w ej donoszą nam: Namiestni­
ctwo rozporządziło ze względów sanitarnych, aby na 
szlaku Lwów-Stanisławów, Stanisławów-Suczawa i na 
odwrót, przewożono podróżnych w osobnych wago­
nach. Z tego powodu ustaje dotychczasowy kurs wa­
gonów między Wiedniem a Suczawą przy pociągach 
pospiesznych Nr 1/301 i 302/2 aż do dalszego roz-

My niżej podpisani kapłani dekanatu tarnow- rz„ jzenia. Natomiast przechodzą wagony przy po- 
skiego, za wspólnem porozumieniem się i zgodą, 1 .  ^ p08pie8znyCh Nr 1 i 2 wprost do Podwoło-
oświadczamy, iż podzielamy najzupełniej wystą-1 czygk j napowrót. Wagon sypialny kursuje podczas 
pienie publiczne naszych czcigodnych Współbraci P tylko pomiędzy Krakowem a Lwowem,
z dekanatu bocheńskiego , przeciwko zgubnym wi- — K om isya  in fo rm a cy jn a  Tow. bratniej pomocy 
cbrzeniom X. Stojałowskiego, a ponieważ w na- uczniów Uniw_ j agien. poleca, jak w ubiegłych la- 
szym kraju tu i owdzie odzywają się głosy, ja- L ,  zdol h { sumiennych nauczycieli domowych, 
koby tenże ksiądz, który zeszedł na bezdroża, Qodzi urze(jowe 0d 3—4 w sali Nr 4 Collegium 
miał pomiędzy klerem dyecezyi tarnowskiej pę-1 >wvumJ
wną liczbę popleczników, poczytujemy solne za _  ^  s p ra w je Morskiego Oka odbył się w nie-
obowiązek przyłączyć się otwarcie do protestu de- ? .w£ześnia we Lwowie, w dziedzińcu ratuszo-
kanatu bocheńskiego, zamieszczonego w zćtste I m wjec jn(jowy zwołany przez specyalnie w tym 
Nr. 200, i oświadczyć wszem i wobec, ze z X-1 ce]u zj0^0ny komitet obywatelski. Na wiecu byli 
Stojałowskim, który zrzucił z siebie liabit zakon- )ogłowie. Dr Rutow8ki, Dr Goldman, Dr Byk, Dr 
ny, który wyrokiem sądu duchownego, przez v/.ym i jjewjcRi j Michalski. Prezesem wybrano p. Janów 
zatwierdzonym, został usunięty 0 ( uszpas ers wa, gkjeg0 architektę, radnego m. Lwowa, a sprawę za 
który, pozostając niby kapłanem katolickim, nie u q Morskie 0ko wyjuszczył po8eł Dr witołd
poddaje się pod żadną jurys ) teye w a zy e ye I Lewicki. Mówca przedstawił w opisie słownym gra- 
c e z a ln e j , który odgrywa smutną dla kapłaua io ę l . ce terenu Sp0rnego, poczem opowiedział genezę 
demagoga, który sprowadza zamieszanie u ludu I ^ Morskie Oko. W dalszym ciągu wskazał Dr

swych ojców * na ,dotąd wiernie stojącego przy wierze sv
aż do Lewicki na dokumenta historyczne i zbijał argumen

i przy duchowieństwie, który posuwa się m  uu i ta kt(Sre przez Węgrów przytaczane były na uzasa-
p ogróżek , wymierzonych przeciwko naszym  n aJ‘ 1(jnjen;e icj, pretensyi. Mówca wskazał wreszcie na 

'  • ' a r>vm Y Y  U i c b u n o m  * a  i m  y.rftwn rn ift I _ r  „  , , , .

szościa nie mamy i nie chcemy mieć nic wspól­
nego , że nad nim możemy tylko ubolewać z tego 
powodu, iż swoich niezaprzeczonych talentów uży­
wa na złe i na zgubę naszego społeczeństwa, na 
agitacye, które w jedno i to samo koryto zlewają 
się z prądami socyalizmu i anarchizmu 

Tarnów 4 września 1893 r.
X. J. Jaworski, kan. katedralny i dziekan tar 

nowski. X. J. Kopacz, wicedziekan i pro­
boszcz w Skrzyszowie. X. J. Czernecki, no-

X. Fr. Pawlikowski, X. T. Łączewski, X. A. I 
Albin, X. J. Michalik, X. A. WarzewskiA 
X. B. Orzechowski, wikaryusze katedralni I 
w Tarnowie. X. Fr. K letta, ekspozyt w Po-1 
górskiej Woli. X. A. B ryl, wik. w Jurkowie. 
X. J. Poręba i A’. L. Mazur, wikaryusze |

górze.

14 r a li ów 5 września.

oraz
potrzebę poparcia tej sprawy przez równoległą 

akcyę ze strony społeczeństwa polskiego.
Następnie odczytał p. Ulmer następujący projekt 

rezołucyi:
Mieszkańcy Lwowa i okolicy, zebrani na wiecu 

odbytym dnia 3 września 1893 r. w ratuszu lwów 
skim, wnoszą na zasadzie odwiecznych i nieprzedaw 
nionych praw, protest przeciw usiłowaniom oderwą 
nia od Galicyi południowych stoków Morskiego Oka 
należących od wieków do P o lsk i; wyrażają oburzę 
nie swoje z powodu codzień wydarzających się gwał 

taryusz dek'."i Vroboszcz w Jurkowie. X . W. I tów i zaczepek ze strony pogranicznych władz wę 
B e d n a r z ,  proboszcz w Porębie radlnej. X. B.  gierskich i domagają się od Sejmu, Rady państwa 
L e p i a r z ,’ proboszcz w  Zbylitowskiej górze, rządu austryackiego, aby stanęły w obronie całości 
X  W . B r y n d z a ,  proboszcz w Lisiogórze. X  kraju i zapobiegły stanowczo dalszemu przez obcych 
St. Jan u szk iew icz ,  proboszcz w  Ł ęk aw icy , niepokojeniu prawnych posiadaczy doliny Białki."

' ' "  ‘ W dyskusyi zabrał głos p. Liptay, stawiając do 
datkowy wniosek, ażeby wyrazić uznanie góralom ta­
trzańskim za dzielną obronę ziemi ojczystej. Nastę 
pnie imieniem partyi socyalno-demokratycznej przema 
wiał p. Kozakiewicz. Sądzi on, że spór o Morskie

 ______ ?   ̂ Oko jest sporem między „grafem“ a „lierzogiem",
w Lisiogórze. X . P . I lo la k ,  wik. w Porębie I tymczasem są ważniejsze rzeczy do załatwienia. Prze 
radlnej. X  J . K w ia tk ie w ic z , w ik . w Skrzy- mówienie swe, przerywane ciągłemi objawami oburzę 
szowie. X  J. B u b u la , wik. w  Zbylitow skiej | nia, zakończył p. Kozakiewicz słow y: „My socyalni

demokraci Polski nie znamy, żadnych granic nie u 
znajemyu. Po tych słowach powstało takie oburzenie, 
iż p. Kozakiewicz musiał mowę przerwać.

Wreszcie p. Pogonowski uderzał na bezwzględność 
w traktowaniu przez Węgrów spraw ekonomicznych 
dotyczących całej monarcliii, a specyalnie na wyzy 
skiwanie Galicyi.

—  Z aD isk i o so b is te  JE. prezydent wyższego Sądu 1 Na tern zakończono dyskusyę, a zgromadzenie wszy- 
kruioweeo n Ignacy Zborowski powrócił wczoraj po stkiiemi głosami przeciw kilkudziesięciu głosom so- 
połidniu z Jarosławia. cyalnych demokratów uchwaliło przedłożoną rezolu-

  P o s ie d z e n ie  Rady m iejsk iej odbędzie się we cyę i wniosek p. Liptaya.
czwartek dnia 7 b. m. o godz. 5 po południu. Na —  Z m o w a . Wczoraj rozpoczęła się we Lwowie
porządku dziennym jest w y b ó r  k o m i s y i  w e r y  zmowa robotników murarskich, kamieniarskich i cie- 
f i k a ‘c y j n e j  oraz kilka spraw ekonomicznych i go- sielskich. Postanowienie strejku zapadło na odbytem 
spodarczych ’ a między innemi wniosek o wypłatę w niedzielę zgromadzeniu, ponieważ majstrowie, któ- 
kwoty 120 000 złr. za nabyte przez gminę grunta rym żądania robotników przedłożone zostały przed 
skarbowe wzdłuż toru kolei, opasującej miasto. dwoma tygodniami, nie zgodzili się na nie. Żądania

—  P o g rz eb  ś p X. S z c z e r b o w sk ie g o  odbył się te są : 10-godzinny dzień roboczy, zniesienie robót na 
wczoraj Po nabożeństwie żałobnem w kościele XX. sztuki (akord), najniższa cena dzienna dla murarza i 
Pijarów i mowie żałobnej, wygłoszonej z kazalnicy cieśli 2 złr., dla kamieniarzy 2 złr. 50 ct., statutowe
przez X. Chromeckiego, nastąpiło wyprowadzenie trzymanie uczniów, tj. najwyżej 6 Wczoraj rano o
zwłok z kościoła. Liczny orszak duchowieństwa i godz. 10 byli strejkujący na nabożeństwie w kościele 
obywateli tutejszych, jak i z W ieliczki, towarzyszył 0 0 . Karmelitów, poczem gromadnie przeciągali przez 
żałobnemu pochodowi. miasto. Spokoj me został zakłócony .

—  Festyn na dochód Towarzystwa im. Tadeusza —  Gimnazyum państwowe W BuczaCZU. Wczoraj 
Kościuszki ma się odbyć w piątek dnia 8 b. m. odbyło się w Buczaczu uroczyste otwarcie gimnazyum 
w parku Dra Jordana. Program zawiera następujące państwowego w obecności inspektora krajowego p. Jana 
główne punkta: Koncert muzyki wojskowej 1 3  pułku Lewickiego, wszystkich reprezentantów władz miej- 
nod osobistym kierunkiem kapelmistrza p. H ocka; I scowych i licznie zgromadzonej publiczności.
■niew’'chóru Sokoła“ krak. pod kierunkiem p. Deca;I —  Ś lu b . W sobotę dnia 2 b. m. w kościele Maryi 

Dochody i ćwiczenia wojskowe „pułku dzieci kra- Magdaleny we Lwowie X. Sylwesfer pobłogosławił 
kowskich" przy dźwiękach „ H a r m o n i i b i t w a  pod związek małżeński panny Bronisławy Drwęskiej, córki 
Racławicami przedstawiona przez „pułk dzieci kra- ś. p. Bronisława Drwęskiego, zasłużonego referenta 
kowskich" i ’korpusy młodzieży z parku Dra Jordana; dla spraw rolniczych w Wydziale krajowym, z p. Se- 
apoteoza Kościuszki; ognie sztuczne; powrót do mia- werynem Wildtem, docentem politechniki.
Sta przy pochodniach i dźwiękach „Harmonii.“ Po- —  W Czorsztynie, powiecie nowotarskim, otwartą 
czątek festynu o godz. 3 po południu. Cena wstępu została stacya telegrafu, połączona z urzędem poczto- 
3 0  ct., dla dzieci 10 ct. Co dziesiąty i co setny gość I wym z ograniczoną służbą dzienną, 
otrzyma upominek. -  Z Tarnopola piszą: Budowa wschodmo-gali-

—  Wystawa krajowa Wobec upływającego z dniem cyjskicli kolei lokalnych rozpoczyna się obecnie tra- 
30 b m terminu zgłoszeń na wystawę, przypomina sowaniem linii Tarnopol - Halicz. Około 40 urzędni- 
się po. wystawcom krakowskim, że tutejszy komitet ków kolei państwowej z oddziału inżynieryi przezna- 
lokalny przyjmuje deklaracye najpóźniej po dzień 20 czono w tym celu do Tarnopola i kilku z nich jest

m. Deklaracyj dostać można u przewodniczącego już na miejscu, reszta przybędzie w dmach nastę- 
komitetu dyrektora Rottera, ul. Gołębia, 20. pnych. Kierownictwo tej linii poruczono nadinżyme-

 J\m [julatoryum  szpitala Braci Miłosierdzia w Kra-1 rowi p. Psarskiemu, zastępcą jego jest inżynier p.
kowie wynosiło w sierpniu b. r. 706 osób; z tych Machalski. . . . .
bvło 436 z Krakowa, 73 z Podgórza, 197 z okolicy. Na budowę drugiej linii głównej Tarnopol - Zale-

—  Nowa ujeżdżalnia. P. Ignacy Zangen, od lat szczyki otrzymał koncesyę, jak wiadomo, hr. Włady 
kilku osiadły w Krakowie znawca koni i nauczyciel sław Baworowski, przez którego prawie wszystkie 
konnei iazdv otwiera obecnie w budynku, nowo na posiadłości przechodzić będzie projektowana kolej, 
na ten cel umyślnie wybudowanym (ul. Smoleńska, Linia ta będzie miała długości 202 kilometrów a jej 
*11 wvno'/vczalnie koni, pojazdów i zakład konnej rozkład przedstawia się jak następuje: Tarnopol 
iazdv urządzony na wzór pierwszorzędnych tego ro- przez Mikulińce-Trembowlę do Kopyczyniec 74 kilo 
dzaiu zakładów. Wielka ujeżdżalnia, mająca 30 m. metrów, Hadyńkowce przez Jezierzany-Borszczów do 
długości a 15 m. szerokości, odznacza się komfor- Iwania pustego (przed Mielnicą) 62 kilometrów, od- 
tem i elegancyą. Oprócz trybun dla widzów, są przy noga: Jezierzany- Skała 11 kdometrów Kalinow- 
niej szatnie dla pań i dla panów, dalej bardzo po- szczyzna przez Jagielmcę - Tłuste do Zaleszczyk 55 
rządne masztarnie i wozownie. Kilka stajen pomie- kilometrów,

’ ! Ściany w stajniach są kaflowe, I — S fllie .^  ..— . , -
zaprowadzono dobrą kanalizacyę \ Polskiego  ze Stanisławowa: Ćwiczenia artyleryi pol-

dwaj narodowcy żydowscy, t. zw. Syonisci lwowscy, 
Dr Ehrenpreis i Dr Thon, zgromadzenie żydów tar­
nopolskich. Obaj przemawiali po niemiecku —  pierw­
szy na temat rozwiązania kwestyi żydowskiej, drugi 
o położeniu żydów galicyjskich. Na tem samem zgro­
madzeniu przemawiał jeszcze p. Mantel ze Lwowa, 
sławiąc po polsku projekt wychodźtwa żydów gali­
cyjskich do południowej Ameryki. Wniosków stanow­
czych na tym wiecu żydowskim, który się odbywał 
w lokalu stowarzyszenia rękodzielników żydowskich 

Jad Charuzim/ nie uchwalono żadnych. (Gaz. Nar.). 
A d w ok at stry jsk i p. O le śn ick i wobec donie­

sień , że Rusini powiatu dolińskiego stawiają jego  
kandydaturę do Sejmu, oświadcza: „Nie chcąc nikogo 
ani na chwilę zostawiać w błędzie, pospieszam z o- 
świadczeniem, że w obecnym składzie rzeczy nie 
mógłbym w żaden sposób przyjąć tej kandydatury, 
a to przedewszystkiem z powodu złamanego długą 
chorobą, a i teraz w przykrym stanie znajdującego 
się zdrowia mego, któreby mi absolutnie nie pozwo­
liło godnie spełniać zadania, jakie ten zaszczytny 
obowiązek wkłada."

-  D z iw o tw ó r  w  J a g ie ln icy . Jeden z rzeźników 
tamecznych, sprawiając dnia 1 b. m. świeżo zarżniętą 
owcę, wydobył dziwotwór-jagnię o dwóch należycie 
rozwiniętych tułowiach, z jedną szyją i głową. —  
W pyszczku tego jagnięcia znajdowały się dwa ję 
zyki. Osobliwszy potworek ten zostanie wysłany 
wkrótce do jednego z . muzeów we Lwowie, gdzie pu­
bliczność będzie miała sposobność go oglądać.

-  Z a m a ch  sa m o b ó jcz y  w  p o c ią g u . Na grani 
cznej stacyi w Bordujeni w pociągu kolejowym strze­
lił do siebie z rewolweru podróżny Jakób F. Nie 
zabił się jednak, jeno uszkodził sobie lewo oko.

-  D w a m ajątk i p o lsk ie  w Ks. Poznańskiem Żu­
ławy i Lipińce, od długich lat w ręku Niemców, 
przeszły obecnie na własność obywateli Polaków. Oba 
majątki leżą w pow. świeckim.

-  O d z n a c ze n ie . Właścicielowi dóbr rycerskich, 
K. Stablewskiemu z Ceradza, w pow. szamotul­

skim, pozwolił cesarz niemiecki przyjąć nadaną mu 
przez Papieża godność tajnego szambelana di Spada 
e Cappa, jakoteż nosić przyłączone do tej godności 
odznaki.

-  „K uryer W a r sz a w sk i"  pisze: Jutro odbędzie 
się uroczystość weselna w rodzinie hr. Branickich. 
Ślub hrabianki Branickiej, córki hr. Władysława ze 
Stawiszcz, z księciem Zdzisławem Lubomirskim, na 
stąpi w kościele św. Aleksandra. Świątynia ta zo 
stanie wspaniale udekorowana. O godz. 10 zrana 
przybędzie JE. X. Arcybiskup Wincenty Chościak 
Popiel i odprawi wotywę na intencyę narzeczonych 
Po 8kończonem nabożeństwie dostojny arcypasterz 
w otoczeniu licznego kleru udzieli Sakramentu mał 
żeństwa. Żadnych biletów wejścia nie będzie i świą 
tynia dla wszystkich będzie otwartą.

t. j. w ciągu 25 dni zachorowało w tem mieście I Dziś o godz. 6 rano wyjechał Cesarz do Kra- 
liczącem stałych mieszkańców 5,274, oprócz co kowca. 
najmniej kilkuset robotników, zatrudnionych przy I 4 r a l t o w I e c  5 września. Cesarz przybył tu 
budowie kolei, osób 70; z tych zmarło 46, wy- powozem o godz. 9 do pałacu hr. Łubieńskiego, 
zdrowiało 8, pozostaje chorych 16. Największa Wkrótce po przybyciu dosiadł konia i udał się 
ilość zasłabnięć dzienna wypadła w dniu 14 sier- na pole manewróyy z wielkim orszakiem wojsko- 
m ia , było bowiem zasłabnięć w tym dniu ośm; wym. Po powrocie odbędzie się przyjęcie depu- 
największa ilość zgonów w jednym dniu wyno- tacyj. Tysiące ludności przybywa tu procesyami 
siła 1, a to w dniu 16 sierpnia b. r. Z tego wy- z bliższych i dalszych okolic, 
nika jasno, że mylnem jest twierdzenie korespon­
dentów, że po kilkanaście osób dziennie umiera.
W Delatynie ustawiono baraki Czerwonego Krzy­
ża, w których chorzy znajdują bardzo dobre u- 
mieszczenie i mają zapewnioną pomoc lekarską,

Prognoza meteorologiczna
na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcy: 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, jest następująca:

a) d la  G a l i c y i  z a c h o d n i e j :
1 ) Wiatr: kierunek niepewny.
2) Zachmurzenie: wzrastające.
3) Opady: bez znaczniejszych opadów.
4) Ciepłota: bez znaczniejszych zmian.
5) Uwaga: słaby wiatr.

b) d la  G a l i c y i  w s c h o d n i e j :
1) Wiatr: zachodni.
2) Zachmurzenie: zmienne.
3) Opady: czasowe.
4) Ciepłota: bez znaczniejszych zmian.
5) Uwaga: mierny wiatr.

Kraków d. 5 września, godz. 4 po południu.

Telegramy biura koresp.
. . . .  - i W i e d e ń  5 września. Wiener Ztg ogłasza:

udzielaną im z całą sumiennością według ^ J 00/  I Radca rachunkowy przy krajowej dyrekcyi skar- 
wszych prawideł sztuki lekarskiej przez dw e j an D y (j HgZy 1'l g k i j otrzymał przy sposo-
ekarzy przez rząd ustanowionych, do posługi c o - L nogci przen;esjenia g0 w stały stan spoczynku, 

rycli przeznaczono dwóch posługaczy, htorzy I tytuł i charakter starszego radcy rachunkowego, 
wniej pełnili służbę sanitarną w wojsku. Nadto I D i i b r o w n l R  5 września. Onegdaj odbyło się 
wydelegowany został na miejsce urzędnik polity-1 w 0i,ecnogCi namiestnika uroczyste otwarcie drogi 
czny, który sprawuje fuukcye komisarza sauitar-1 (Jruda-Grab, ważnej ze względów strategicznych 
nego. Żywienie izolowanych ubogich odbywa sięŁ  bandlowo-politycznych. Droga stanowi nowe po- 
cosztem rządu. Dezinfekcya rzeczy, pow alany cli I iaczenje miedzy południową Dalmacyą a Herce- 
dejektami chorych lub o to podejrzanych uskute-1 gowiną.
cznia się w parowym aparacie dezinlekcyjnym, 1 B e r l i n  5 września. Beichsanzeiger donosi, że 
dostarczonym przez Towarzystwo Czerwonego I d 2 b. m. w Koblencyi wniósł cesarz Wilhelm 
Krzyża; rzeczy zaś, które były w styczności z cho-1p0(jcza8 obiadu galowego następujący toast: „Król 
lerycznymi, * Ui’x— —  _ * . . .
sie nie dadz

# ^ ® "  l  i  . j  i o n c %  i  ? l/  i  e  t u i w o  u  v  u w o  u  i i  v  w  ? u w *  m  q  y  v

wartości właściciele otrzymują natychmiast od-1 n]̂  ^  j akiś czas między nami przebywał. Wy- 
szkodowanie ze skarbu państwa, a wypłaty usku- ra^ają C z teg0 powodu moją radość a zarazem uaj- 
tecznia na miejscu komisarz sanitarny. I rawidło- gerdeCzniejsze podziękowanie, wnoszę toast na cześć 
wego toku tych czynności dogląda bardzo często k ró k  Włoch) następcy tronu i zaprzyjaźnionej zna- 
ekarz powiatowy, wielokrotnie zwiedzał te miej - 1 m- wł0skiej armii“. Następca tronu włoskiego od- 

scowości w sierpniu inspektoi sanitarny, a 0 'C'I p0Wiedział po w łosku: „Dziękując Waszej Ces. M. 
cnie udał się w te strony krajowy referent sani- za j;czne dowody przyjaźni i świadczone rui obja- 
tarny. I wy życzliwości, piję na zdrowie cesarza, cesarzo-

W domu naczelnika gminy Delatyna pod Nrern I we; rodziny cesarskiej i na zdrowie armii nie- 
143 zachorował najpierwej dnia 17 sierpnia syn mieckiej“.
jego Fedor Mysiuk, wieśniak, lat 33 i ten już P a r y ®  5 września. Skład Izby deputowanych
wyzdrowiał; 19 sierpnia zachorowała matka jego I j es  ̂ następujący: 409 republikanów, 79 radykal- 
Marya, lat 65 i zmarła 21 sierpnia; w tym dniu nyck g0cyalistów, 29 monarchistów pojednanych 
zachorowała żona led o ra , także M arja, lat 28,1 rzecząp0gp0litą i 64 konserwatystów, 
obecnie już zdrowa; a w końcu 2o sierpnia za- P a r y ®  5 września. Pogłoska o niepomyślnym 
chorował sam naczelnik gmnjy> Michał, starzec wynjku 0peracvi, której poddał się prezydent Car 
przeszło 60 lat mający, wieśniak, człowiek n a o - | uo^ została zaprzeczona. Według jednego z dzien- 
gowy, który uległ chorobie w dniu -8  sierpnia u;k(3w paryskich, pogłoska ta jest politycznym ma- 
b. r. Z powodu jego nieudolności, zaraz z po-1 newrem Constansa.
czątku wybuchu cholery w Delatynie ustanowio-l L o n d y n  5 września. Izba niższa uchwaliła 
no dla podniesienia policyi sanitarnej ze strony Ł g g  glosami przeciw 95 wniosek Gladstonea, aby 
gminy innego funkeyonaryusza, htórj go w tj m regz^  gesyi parlamentu przeznaczyć na załatwię 
kierunku w zupełności zastępował. Co do poda-l je proj ektdw rządowych, a zarazem zawiesić 
nego w korespondencyi faktu, że jakiemuś czło-1 e -g regUiamjnUi nakazujący zamykanie obrad 
wiekowi w Delatynie me pozwolono wyjąc pie- przed północą.
niędzy z kufra i co do opisanego faktu z N a-1 L i x b o n a  5 września. Książę Oporto ciężko 
dwórny — wdrożono dochodzenie.  ̂ | zacborował.

Również nieprawdziwemi są daty z miasta Ko­
łomyi, gdzie, według korespondentów, dziennie 
zdarza się po 10 wypadków cholery. Cholera
w Kołomyi wybuchła 14 sierpnia; odtąd do 2 1 J* A - W  mit W A . Ul
września włącznie, t. j. przez 20 dni zachorowało I (Artykuły w dziale tym nie pochodzą odftedakcyi).
39 osób; — z tego umarło 20, wyzdrowiały 2 , |

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (1763 106 )

poleca swoje składy i  wystawę na I. piętrze. 
Tapety aksamitne.
Spinki do koszul i mankietów.
Wachlarze drewniane do malowania.

śchTmoie^l^O^koni. Ściany w stajniach są kaflowe, I -  Ś m ie r ć  od naboju a rm a tn ieg o . Donoszą do Dz. 
żłoby zaś żelazne; zaprowadzono dobrą kanalizacyę „ ,
i wogóle wszelkie dzisiejsze ulepszenia. Nauka kon- nej, które w przeszłym miesiącu odbywały się na 
nei iazdy, obejmująca działy dla pań, dla panów i gruntach miejskich zwanych „Dąbrową" miały swe 
osobny kurs dla wojskowych, rozpocznie się 1 pa- zakończenie w tragicznym wypadku w lesie w oko- 
żdziernika. Obecnie na jarmark urządzoną będzie staj- licy Drohomirczan. Wieśmak, którego nazwiska me 
nia dla wynajmu celem pomieszczenia sprowadzonych znamy, zawadził w chwili, kiedy był zajęty kosze- 
koni P Zangen otwiera także funkcyonujące nieu- mem trawy w tymże lesie, kosą o nabój armatni, 
stannie biuro sprzedaży i kupna koni. Słowem, bę- Następstwem tego była eksplozya naboju i śmierć
dziem v mieli istny „Tattersall" w Krakowie. Sądzimy, natychmiastowa wieśniaka. . .L X  ™  ta n  L i n  w  m ieście  „cezem  o d  jarm ar- -  W c e lu  p ro p a g o w a n ia  ęm ig ra o y i i j d d w  g a l.-  
k e w  końakicli i w y śc ig ó w  tak  znaczn ie ei« w zm ógł I eyjek ich  do P a lea ty n y , zw o ła li przed k ilk u  dniami

—  Dnia 4 września pochmurno, chłodno, paro­
krotnie drobny deszcz; termometr od —}-7*4 doszedł do 
+ 1 7 'O C. Barometr z małą zmianą; o godz. 7 rano 
dnia 5 września stan jego był 744-3 mm., termometru 
+ 1 2 -8  C. Wiatr zachodni.

We środę dnia 6 września: św. Zacharyasza pr.

Dział ekonomiczny.
S p r a w o z d a n i e  z  t a r g u  z b o ż o w e g o  n a K l e p a r z u .

Hraltów 5 września. 
Targ dzisiejszy odbył się w spokojnem uspo­

sobieniu, a ceny nie uległy żadnej zmianie: 
Płacono pszenicę białą starą 8-60 do 8-75, 

czerwoną starą 8’60 do 8-80, żółtą starą 8'60 do 
8'80 złr., żółtą nową 8 '— do 8'50 złr.; żyto stare —• 
do .—• złr.; żyto nowe 7‘— do 7-30 z łr.; jęczmień 
browarny 7-— do 7-75, na kaszę 6-25 do 6'50 z lr .; 
owies stary — • do — • złr.; owies nowy 6*35 
do 6-50 złr.; rzepak 13'— do 14'— z łr .; wszystko 
za 100 kilogramów.

B ank g a lic y jsk i d la  handlu  i p r z em y słu .

a 17 pozostaje w leczeniu; największa ilość za­
słabnięć była 5 w dniu 25 sierpnia, największa 
ilość zgonów dziennie wynosiła 4, a to w dniach 
28 i 30 sierpnia. Twierdzenie korespondenta, że 
żandarmi porozsyłani zostali po wsiach dla ścią­
gnięcia rezerwistów na manewry, jest wprost nie 
prawdziwe, gdyż komenda XI-go korpusu już 
19 sierpnia b. r. odwołała powołanie rezerwistów 
z całego kolomyjskiego okręgu uzupełniającego.
Również uieprawdziwem jest twierdzenie kores-l C h olera . W wydanera świeżo z polecenia miui- 
pondenta, że magistrat udał się do Namiestnictwa I sterstwa spraw wewnętrznych objaśnieniu o odwa- 
z prośbą o przysłanie i oddanie mu do dyspozy-1 nianiu podczas epidemii cholerycznej, w którem 
cyi kilkudziesięciu ludzi szczególniej potrzebnych I podane są dokładnej rozwadze najgłówniejsze 
do strzeżenia izolowanych domów, gdyż podanie I środki odwaniające, oznaczone są jako najlepsze 
takie do Namiestnictwa — które zresztą niema i najodpowiedniejsze w zarazie cholerycznej w a -  
takich ludzi do dyspozycyi — wcale nie weszło. L n0, k r y sta lizo w a n y  k w a s  k a rb o low y  i ly so l. Na 
Sprawa udzielenia zapomogi ze skarbu państwa!pierwszeństwo z tych trzech środków zasługuje 
dla miasta Kołomyi — jakkolwiek skarb państwa I ly so l z tego powodu, że jest o połowę tańsze od 
do udzielenia takich zapomóg w zasadzie nie I skrystalizowanego kwasu karbolowego. Do odwa- 
jest obowiązanym, jest w toku; prośba gminy, I niania sukien, mycia twarzy i rąk wystarczy już 
wniesiona bez żadnego udokumentowania, musiała 11 °/g roztwór lysolowy, podczas gdy na tensam 
być zwróconą, celem uzupełnienia jej wyciągiem cei potrzeba 2°/0 kwasu karbolowego. (1994) 
stanu majątkowego i preliminarza budżetu gmin-1 
nego. ___

Cholera.
Gazeta Lwowska donosi: Dnia 2 i 3 września 

zachorowały na cholerę w powiecie nadwórniań- 
skim: w Delatynie 7 osób, w Krasnej 3 osoby, 
w Hwoździe 5 osób, w Łanczynie, Podleśniowie 
ad Mikuliozyn i Nadwórnie po 1 osobie. W Koło­
myi 6 osób, w Szeparowcach (powiat Kołomyja) 

osoba. W Jasiennicy (pow. Brzozów) 4 osoby, 
w Szczepanowie (pow. Brzesko), w Czerniatynie 
(pow. Ilorodenka), w Knihininie (pow. Stanisła­
wów), w Wygodzie (pow. Dolina) po 1 osobie.

Wyzdrowiały: w pow. brzeskim w Wygodzie 
ad Strzelce 3 osoby i w Szczepanowie 1 osoba; 
w Czerniatynie (pow. Horodenka) 3 osoby.

Zmarły: w powiecie nadwórniańskim: w Dela 
tynie i Hwoździe po 3 osoby, w Nadwórnie i Do- 
brotowie po 1 osobie. W Jasiennicy (w powiecie 
brzozowskim) 3 osoby. W mieście Kołomyi 3 oso­
by. W Szeparowcach (w powiecie kołomyjskim), 
w Czerniatynie (w pow. horodeńskim), w Knihi­
ninie (w pow. stanisławowskim), w Szczepanowie 
(w pow. brzeskim) po 1 osobie.

Nadto stwierdzono bakteryologicznie cholerę u 
osób poprzednio zmarłych w Chomiakówce i Pia- 
dykach (w pow. kołomyjskim) oraz w Wygodzie 
(w pow. dolińskim). W wydzielinach osoby zmar­
łej w Podłużu (w pow. stanisławowskim) nie wy­
kryto zarazków cholery.

Równocześnie celem sprostowania mylnych a nie­
pokojących korespondencyj, umieszczonych w Ku­
ry erze Lwowskim, w Hałyczaninie i D ile, podaje 
Gazeta Lwowska na podstawie autentycznych dat 
urzędowych przebieg epidemii cholery azyatyckiej 
w Delatynie powiatu nadwórniańskiego i w mie 
ście Kołomyi.

W Delatynie wybuchła cholera w dniu 9 sier­
pnia b. r.; od tego czasu do 2 września włącznie

T e l e g r a m y .

U u r i a - P e s z t  5 go września. Od onegdaj do 
wczoraj zaszło w nawiedzonych epidemią komi­
tatach 56 wypadków zasłabnięcia i 47 wypadków | 
śmierci na cholerę.

R z y m  5 września. Biuletyn ze stanu epide­
mii donosi: W Salerno zaszły onegdaj 4, wczoraj I 
5 wypadków zasłabnięcia i 3 wypadki śmierci na 
cholerę; w Cassino zachorowały w ciągu ostatnich | 
24 godzin 2 osoby, umarła 1; w Palermo zacho­
rowało 11 osób, 17 umarło; w Neapolu zaszło 9 , | 
w Scofati jeden wypadek śmierci na cholerę.

K o n s t a n t y n o p o l  5 września. Zapewniają, I 
że w zakładzie obłąkanych w Skutari, koło Kon­
stantynopola, zaszło 22 wypadków epidemii, uzna­
nej przez miejscowych lekarzy za cholerę nostras, 
przez lekarzy zaś tutejszych za cholerę azyatycką. 
W tutejszym szpitalu francuskim zaszedł jeden po­
dejrzany wypadek śmierci.

Telegramy własne „Czasu“.

Do czyszczenia i odwaniania urzędownie 
 wprowadzony i usilnie polecany.

LYSOL
d o  u ż y w a n i a  w e  w s z y s t k i c h  z a k a ź n y c h  

c h o r o b a c h .  ( i 824 4-5)
Posiadacze patentu: S e l i i i l K e  &  M a y r  
w Wiedniu III. Linke Bahngasse 5. Adres 

depesz: Schlilkemay Wien.

Dr Emanuel  Rosenblatt
powrócił i ordynuje jak dawniej 

p r z y  u l. B a s z to w e j  l. 2 6 .
(2040 1-2)

Jarosław 5 września. Cesarz zabawił wczo­
raj na manewrach znacznie dłużej, niż było w pro­
gramie. Zamiast o g. 1 powrócił o g. 4. Przebieg 
manewrów zadowolnił Monarchę. Powrotu Najj.
Pana oczekiwały tłumy ludności. Włościanie ci­
snęli się do powozu z prośbami, które odbierał 
adjutant. . . .  ,

Na wczorajszym obiedzie cesarskim byli: Na-1 « § 
miestnik hr. B adeni, Wilhelm hr. Siemieński-Le-1J £  zjota 
wieki, Jan hr. Tarnowski, prezydent Simonowicz, M |  4°/‘ koronowa 
hr. Jan Szeptycki, Tchorznicki, hr. Andrzej Fre- Akcy 
dro, Niezabitowski, hr. Stanisław Siemieński- Le- » 
wieki, ks. Adam Lubomirski, ks.. Witołd Czarto- Napoleony . ' ' .  ! ’.
ryski, Edward Micewski, Teofil Żurowski, Józef Dukaty................
Skarbek Borowski, Włodzimierz Kozłowski, Wła- Marki...................
dysław Kraiński, Jan Gnoiński, dyrektor Kolos-14”/o Rentawęg. kon 
vary, zastępca burmistrza Jahl, sędzia Żarski, re- L osyprem .węg. 
prezentant gminy ewangielickiej Frommel, repre-jLosy tureckie 
zentant gniny izraelickiej Strizower, majorowie:
Bartsch, Loeschner, Szalaj, kapitan Jessenko, w 
koniuszy ks. Liechtenstein, radca Mauthner, jene- 
rał-adjutant hr. Paar, szef sekcyi Papay, attaches 
wojskowi Niemiec i Włoch pp. Deines i Pollio, 
pruski kapitan Hugo, radca dworu Klaudy, pod­
pułkownicy Gorgey i Sprecher i w. kuchmistrz 
Wolkenstein.

Po obiedzie odbyło się cercie.
Na obiedzie w niedzielę był także hr. S tani­

sław Badeni, z którym Cesarz długo rozmawiał.

D r  H o ś c f s z e w s k i .
o p e r a to r ,  (2029 2-10)

ordynuje w chorobach chirurgicznych i skrzywie­
niach kręgosłupa, przy ul. Basztowej 1. 26, co­
dziennie od 3—4, ubogim bezpłatnie od 8—9 rano.

K L K S  t  T E Ł E G K A F 1 C Z 1 E .  
Wiedeń 5 września 2 godzina 30 min. po poł.

złr. ct.
97 15 Anglobank............
96 90 Union.....................

119 10 Bankverein . . . .
96 70 Akcye Landerbank.

982 — „ kol. Kar. Lud.
335 50 „ „ lwowsko-
126 — czemiow.

9 97 */* 
5 96

„ połudn. . 
E lb eth a l...............

61 72'/, N ordbahn............
94 15 Staatsbahn . . . .

115 90 A lp in ......................
jl49 25 Akcye tytoniowe . 

R uble......................49 25

złr. ct.

160 50 
251 50 
120 —  
244 — 
218 75

255 — 
105 25 
237 — 
2872 

302 — 
52 75

130 25
Usposobienie giełdy: spokojne. 
Berlin 5 września.

Banknoty austr.. . |162 05 
Krótki Wiedeń . . 161 65 
Banknoty ros.. . . 212 40 
5°/0 Listy zast.pols. 66 10

4°/0 Listy likw. pols.| 63 10 
Akc. kol. Kar. Lud 104 — 

„ austr. kred. . 200 50 
Ultimo Ruble . . . 213 —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M łch ał C hyliński.

banknoty zagraniczne i monety kupuje i Kuter lymiwy filii c» k» iyn* gal. Banku kipateruneg#*^™^
sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



CZAS z Środy* 6 Września 1893.

Tylko co wyszedł z druku:

Dramat bez nazwy.
Obraz scen iczny w pięciu  

alitach
na tle wypadków 1863 roku.

Uwieńczony drugą nagrodą na konkursie 
krakowskim roku 1874/5. 

Całkowity czysty  dochód ze sprzedaży 
przeznaczony na restauracją katedry na 

Wawelu.
C ena egz . 8 0  cen t.

SKŁAD GŁÓWNY
w K S IĘ G A R N I  KATOLICKIE J

Dr. W ład. Miłkowskiego
w  K rakow ie . (1699-16)

Naucxycfelka Polka
poszukuje posady. Adres: C. w Administracyi 

„Czasu." (2055-1-6;

P n c 7 || | | | i ip  posady organisty
i  U 04.U I\U JG  kawaler, za skromnem
wynagrodzeniem. — Adres: Jan Rosz 
kow sk i w Ilo g ile  obok K r a k o w a

(2052-1-3)

Bona Angielka
młoda, szuka umieszczenia za 300 zła. 12073-1 3) 

AGENCE INTERNATIONALE 
lim ę de SIliOKSHA, w Krakowie 

Motel Saski.

B i u r o  S towarzyszen ia  Nauczycielek
w Krakowie, ul. św. Tomasza Nr. 8, 

ma do umieszczenia:
4 Francuzki, jednę A ngielkę, kilka 
nauczycielek P o le k . kilka bon Nile- 
inek. kilka bon Polek . (2071-1-3)

KUCHARZ, kawaler,
posiadający chlubne świadectwa, który 
pracował w większych domach, poszukuje 
posady od Igo października 1893 r. — 
A dret: T. W ieczorek  w P łaz ie , 
p. Chrzanów. (2054-1-3)

U T i l n i l ' * b  P° urzędniku, inteligen 
WW t i a r  f ł  tn a , w średnim wieku 

znająca się na szyciu ręcznem i maszynowem 
hafcie, oraz na kuchni, mogąca prowadzić go­
spodarstwo samoistnie, łub ao pomocy pani do­
mu, poszukuje umieszczenia za skromnem wy­
nagrodzeniem. Swudectwa może przedłożyć. — 
0  łaskawe zgłoszenia uprasza się pod adresem: 
W . Nowakowski tv Fry drychów icacli, 
poczta Wadowice. (2051-1-3)

DO W Y N A JĘ C IA  K A ŻD EG O  CZASU
pokój kawalerski

z usługą i całem utrzymaniem, dla star­
szego pana bardzo dogodny. — Kraków, 
ulica R a j s k a  Nr. 6. (2053)

Zakład dentystyczny
Dr. W. Łepkowskiego

w Krakowie, ul. Straszewskiego 27,
poszukuje ucznia z ukończoną 3 klasą 
gimnazyal. lub realną, któryby się chciał 
wyuczyć techniki dentystycznej. 0  warun­
kach można się dowiedzieć w Zakładzie 
między godz. 9—10 rano. (2074 1 2)

Gal. akc. Towarzystwo M j o w e
we Lwowie, przy ul. Jagiellońskiej l. 3, 

poleca na sezon bieżący:

sztuczne nawozy,
jakoto: s u p e r f o s f a t ,  m ą c z k ę  k o ś ­
c i a n ą ,  g u a n o - s u p e r f o s f a t ,  ż u ż l e  
T h o m a s a  itd., z gwarancyą składników 

na podstawie analizy chemicznej. 
Szczegółowe cenniki na żądanie darmo 

i opłatnie.
Wielkim odbiorcom (po kilka wagonów) 

znaczny rabat. (2072-1-16)
m aszyn y ro ln icze .

Zboże na zasiew .

APTEKA
z obrotem SOOO zła. we wschodniej Gali- 
cyi, jest do sprzedania — Bliższa wiadomość 
w drogueryi p. O to w ik le g o  1 S p ó łk i
w Krakowie, ul. Sienna. (2047-2-7)

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje 

pod zupełną gwarancyą składników
1 po c e n a c h  n ajtań szych  
Związek  handlowy Kółek rolniczych

w Krakowie, ul. Pijarska l. 4.
Tamże sk ła d  hartow ny towarów  
dla sk lepów  clirxesciaiisk. pry­
w atnych 1 K ó łe k  roln iczych .

Cenniki na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .
JP. (2018 51-60)

SŁAW GLINIECKI
PIERWSZY GŁÓWNY

SKŁAD BRD AK
I WSZELKICH

p r z y b o r ó w  m y ś l i w s k i c h .
Przybory tlo szermierki i ooflróZy.

Kraków , ul. Szewska L. 23.
Cenniki illustrowane darmo 1 opłat.

JP. (1527-18 72)_______________

Wąpmwij dla mloteżi| szkolne,
otrzymał w wielkim wyborze i poleca

K a z im ie r z  N ie s io ło w s k i
w Krakowie, w Sukiennicach Nr. 24— 25. 

Ceny ba rdzo  niskie. “W  
(1959-7-14)

N A J N O W S Z E  W Y D A W N I C T W A  
NAKŁADOWE I KOMISOWE 

KSIĘGARNI
Spółki  W ydaw nicze j  Polskie

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
N. I.anskaja.

HISY0NARZE ŚWIĘTEJ R0SYI.
Powieść ze współczesnego życia w „Zachodnim 
kraju." — W 8ce, str. 223. — Cena zła. 1*60, 

ozdobnie oprawne zła. 3. 
Tłumaczenie słynnej powieści „Obrusitiełi", w któ 
rej autorka, jakkolwiek Rosyanka, przedstawia 
z wielką bezstronnością w barwnych a dosadnych 
pełnych'humoru obrazach, stan napływowego spo­
łeczeństwa czynowników rosyjskich, jak  niemniej 
wszystkie krzywdy i niedole gwałtownie wypie­
ranej i poniewieranej narodowości polskiej i re 

ligii katolickiej.
Leopold Szumski.

Wspomnienia o 3 pułku Ułanów Wojska Pol
Wydanie wytworne, ozdobione 4  chromoli tograf iam i 
wykonanemi wedle rysunków Juliusza  Kossaka. 

W 8ce, str. 167. — Cena 3 zła.
Prof. Mr Kazimierz Morawski.

Dwaj cesarze rzymscy: Tyberyusz i Hadryan
z 2 portretami. 8o, str. 148. — Cena 1 zła. 

Znane odczyty uczonego badacza, o których fa­
chowa krytyka wypowiedziała następujące zda 
nie: „M ało  k tó re  d z ie ło  pierwszorzędnej twórczej 
wyobraźni potrafi  równie o l śn ić ,  po rw ać  i z a ją ć  

jak  to uczyniły odczyty te.“
B o g e r  lir. -L u b ień sk i.

O POW OŁANIU ZAKONNEM
podług nauki św. Doktorów Kościoła Tomasza 
i Alfonsa, z dodatkiem szeregu modlitw dla osób 

mających powołanie do życia zakonnego.
8o, str. 68. — Cena 30  ct., z przesyłką 35 ct, 

A. N. L.

O b razk i z życia .
Dziwactwo losu. — Marzenie i rzeczywistość. 
Sztuka czy miłość. — Miodowa sielanka. — Alboż 
ja  wiem? — Kosztem życia.— Przeznaczenie. 
Niewierny Tomasz. — Skora do buntu. — Bóg 
zapłać! — Bez miłości. — Wart pałac Paca, a 

Pac pałaca.
Szereg 12 nowel znakomitej autorki — wydanie 
wytworne, w 8ce, str. 298. — Cena zła. 3 ,  opra­

wne ozdobnie zła. 3-SO.
Tomasz Ilubington Macaulay.

S z k i c e  i r o z p r a w y  h i s t o r y c z n e .
Tłumaczył S tan is ław  Tarnowski.

Tom I, w 8ce, str. 348, zła. l ‘BO, oprawne zła. 3  
Konstanty Górski, pułkownik piechoty, 

przedtem kapitan kwatermistrzostwa generalnego.
Historya piechoty polskiej

na podstawie nowo odnalezionych a nieużytkowa- 
nych jeszcze źródeł, w 8ce, str. 271. Zła. 3*00. 

Aleksander Wybranowski.

Dawne dzieje, wspomnienia ubiegłych lat,
Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowanie 
na dworach. — Panny respektowe, rezydenci i re- 
zydentki. — Jak się bawiono i kochano.— Dawne 
figle.—Wpływ dworu na chaty.— Stosunek „Pana“ 
do poddanych. — Wdzięczność włościan. — Wy­
prawa młodzieży do szkół.—Wiarusy napoleońscy 

z wojny narodowej 1830 r. i t. d.
W 8ce, str. 144. — Cena zła. 4*40, ozdobnie 

oprawione zła. 1*80.
Karol Gide, prof. Uniwers. w Montpellier.

Z a sa d y  ekonom ii spo łeczn ej 
z 3 wydania oryginału francusk. przełożyli: 
St. Bartynow ski, A . Krzyżanowski, J .  M aka­
rewicz i K . M idowicz, pod kierunkiem redak­

cyjnym Prof. lira J. Leo.
8o, str.511, w trwałej oprawie płócien, zła. 4-50.

Ze wspomnień sybirskiego Zasłańca.
Edward Czapski 1819—1888.

8o, str. 103.— Cena 80 ct.
Hr Franciszek Piekosiński.

ŚREDNIOWIECZNE ZNAKI WODNE
zebrane z rękopisów w bibliot. polskich. 

Wydanie drugie in folio, str. 34 i 77 tablic.
Cena zła. 4. ((1849-9-10)

Wł. Limanowski,
zeg a rm istrz  w  Krakowie,

Rynek gł., linia A —B  Nr. 89, 
poleca: (1175-34 34)

zegarki z ło t e , srebrne, 
nik low e i stalow e (na  

czarno oksydow ane) 
z pierwszorzęd. fabryk genewskich;

zegary  ścienne,  pendułowe,  
budziki f rancuskie  i ameryk.

Przyjmuje wszelkie reparacye w za­
kres zegarmistrzowstwa wchodzące.

mieszkanie
>rzy ul. B a to r e g o  Nr. 6 w Krakowie, z kom- 
ortem i elegancko wykończone, od 3 do 6 po­

koi, z kuchniami, przedpokojami, strychami i pi­
wnicami oddzielnemi i t. d., są zaraz do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość u p. MINIEWSKIEGO, 
przy ul. Wolskiej Nr. 5. (1947-2-2)

VICHY
są źródła n a le z ą c ^ a ^ K z ą d ^ ra n c u sk ie g o  

ADM INISTRACYA :
8, boulevard montmartre, w  p a r y z u

CELESTINS, leczą zw ir w  moczu i 
słabości pęcherza.

GRA.NDE-GRILLE. Słabości w ątroby  
i narząd żółciow y.

HOPITA L. Słabości żołądka.
H A U TE-RIV E. Słabości żołądka i ka­

nału  urynow ego.
Czerpane pod nadzorem reprezentanta 

rządowego.

(35-17-)

AITOM I SCHULZ
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca swe d o b r e  1 n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i  1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 
d  w beczkach znacznie taniej.
________________ (1939-5-101

K SIĘ G A R N IA  
Spółki  Wydawniczej  Polskiej]

w  K r a k o w ie , R y n ek , P a ła c  S p isk i
zaopatrzyła swe składy we (2016-6-8)

wszystkie książki szkolne
słowniki, mapy, atlasy.

PIĘKNA CERA KOBIET
O d  1847 ż a d e n  p r e p a r a t  n ie  z o s t a ł  

j e s z c z e  w y n a l e z i o n y m  k t ó r y b y  m ó g ł  
iść  w  p o r ó w n a n i e  z w o d ą  w y t ­
w a r z a n ą  z K W I A T Ó W  L I L I O ­
W Y C H  p r z e z  PI*. PLA N C H A IS 
R IE T  w ,  P A R Y Ż U  d ,a  u t r z y m a n i a  
P I Ę K N O Ś C I  c e r v , d l a  s p ę d z e n i a  
P I E G Ó W  i L 1 S Ż A I .

W o  P a r y ż a  u l.  C a u m a r t ln ,  4 3 .
W Krakowie u apt : PP. Wiszniew­
skiego,Redyka,etc.; i wmagaz: P>Fenza.

(1243-13 24)

W

i
t

i
:

APTEKA „POD KORONĄ
Józefa Tranczyńikiego i

w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-h-vis Ratusza, m

pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, magistra farmacyi, O
  POLECA: A l
3MT Perfum y francusk ie i an g ie lsk ie , wodę k o loń sk ą  K  

oryginalna 1 w yrobu w łasnego. * - '

JAKO NOWOŚĆ:
Wodę kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym , konwaliowym i bzowym, !

wyrobu Józefa Sieczkowskiego; V
nadto różne mydła, pudry zagranicz. i  wyrobu własnego i inne środki toalet.; 01 

COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 
K r o w i a n k ę  Dra I l a y a  z a w s z e  ś w i e ż a ;

W O D Y  M IN E R A L N E . JP . (1518 69 104)

J u ż  o t w a r ł e m

Zakład wychowawczy
DLA CHŁOPCÓW 

j  w  Krakowie, ul, Siemiradzkiego 10, parter.
Do Zakładu przyjmuję uczniów publicznych, 

Ijakoteż uczących się prywatnie. Konwersa 
cyn francuska i niemiecka.

Proszę o dalsze zgłaszania się lub porozumie­
n ia  ustne pod adresem: (1859-8-10)

Ludwik GLATMAN (Ludomir),
Kraków, ul. Siemiradzkiego Nr. 10, parter.

W y sta w a  n ieu sta ją ca

t o M ic l i ,  ti
Związku stolarzy krakowskich

p rzy  ulicy t  lory emskiej Nr. 57, w pobliżu bramy,
poleca

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych,  | 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p.

Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniej szych 
do zapełnie skromnych umeblowali, również przyjmuje się wszelkie zamówienia i re­
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie.

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam­
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej.
Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 

duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (1528-60-)

Ceny n ad er  przystępne.
Ciesząc się już dotąd Iicznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się I 

i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.
Z arzad.

jakoto:
K o sz u le , K a le so n y , 
m a n k ie ty , K o łn ie ­
rze, S k a rp etk i, Chu­
s te c z k i oraz B ie liz n ę  
Dra Jaegera  i X. Seb.  Kneippa 
sprowadził w wielkim wyborze, 
w doborowych gatunkach i ce­
nach przystępnych JP(i839-8-io)

Magazyn pod firma

IJ.ZAPLATALSKI
w Krakowie, linia A — B.

i m . h o i l m h
żonaty, z dobremi świadectwami, znający swój 
fach dokładnie, który przebywał przez kilka 1*1 
w Prusach, poszukuje posady od 1 stycznia lub 
od 1 lutego 1894 r. Na żądanie osobiste przed' 
stawienie. Adres: Józef Lemaiishi, ogro­
dnik w Chrzanowie. (1940-3-3)

Biuro inform , nau czycielsk ie
Mme Stephanie,  Kraków, Długa 7,

poleca: 1) Hańcz. Folke z dosk. fran. i niem., 
ang., wyższą muz. i rys. 21 Haucz. Polki 
z jęz. franc, i niem., muz. i syst. szkolnym. 3) 
Wancz. Hlernkę z jęz. franc., włoskim, rys. 
i malarstwem. 4) haucz. Kiemkę z jęz. fran., 
ang. i muz. 5) Haucz. Francuzkę z muz. 
i rys. 6) Bony Polki i N iem ki, z syst. 
frobl. lub bez tegoż. (1 9 4 5  3  3 )

S K Ł A D  P O W O Z Ó W  
F e lik sa  K a c z o r o w sk ie g o

w Krakowie, ul. Smoleńska Nr. 15, 
ma do sprzedania: lando, pól-kryfy 
faeton , k aretę , oraz kutscliier*  
faeton, używane. (1941-3-3)

Kandydat adwokacki
lata, znajdzie zaraz zajęcie w kanne- 
laryi adwokata Mra H u jd u k iew lczn  
w Krakowie. (1927 3-3)

zaraz loKaj,
kawaler, znający się na ogrodzie, do  
dw oru  w  B rzą c zo w ica c li, 
p oczta  B ro g iń ia . (2020-3 3 )

Poszukuje się na wieś
do dwojga dziewcząt w wieku 9 i 11 lat gu­
wernantki Polki (Izraelitki) z ukończonem 
seminaryum nauczycielskiem. Pożądaną także 
jest gra na fortepianie, język francuski i roboty 
ręczne.

Płaca roczna zła. 250. Zgłoszenia wraz z świa 
dectwami i fotografią nadesłać należy do p. Ju ­
liusza Keiclia w Jazowsku, obok Sta­
rego Sącza. (2042-2-2)

Maison Hermann - Lachapelle J. BODLET fi F ,  Successeurs
84—33, rue Boinod A Paris.

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J
C ztery  M edale Z io le  n a  W ysła w ię  P ow szech n ej te P a r y ż u  1 8 8 9 .

MASZYNY P A R O W E  
prostopadłe półstałe

o sile 1 do 20 koni.
MASZYNY P A R O W E  

horyzontalne półstałe. 
K otły o zwrotnym p ło­
mieniu o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 4 do 100 koni.

MASZYNY P A R O W E 
horyzontalne, sta łe ,

o 1 lub 2 cylindrach, 
o sile 3 do 250 koni.

Maszyny parowe ilo instalacyi oświetlenia elektrycznego.
Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkim i szczegółami. (1653-6-6)

Ważne
d la  P P .  Oficerów, Urzędn ików  i Jedno rocznych .

P R A C O W N I A
w sz e lk ie g o  rodzaju  uniform ów  podług kroju naj 
nowszego i najlepszych materyj. — Ceny umiarkowane.

Z poważaniemF p . U i s s a l i  I  S p ó ł k a
j p (1975-5 13) w Krakowie, ul. S ław k ow ska  2.

W iedeń — „Hotel M etropole“.
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.

H T  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), w inda  osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas"). W s p a n ia ł e  podw órze  oszk lone .  Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. S tacy a  
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym nobvein 

| z n iż o n e  o en y . (1539 47-74) L. Spetser.

-A J .

T ylk o  prawdziwe szlachetnej
kamienie w o p ra w ie :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MO L D AWI T Y
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A JE N C Y A  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej]

Nr. 26 .  (1519-257-)

-A -A -A  -A A A A -*■

Najlepszy i najskuteczniejszy środek desinfekcyiny
przeciwko cholerze!

Siarkami żelaza
(E IS E N  VITRIO L)

można nabyć po umiarkowanej cenie w krajowej Fabryce wyrobów 
chemicznych firmy Joli. Dav. S ta rek  w  G o r lica ch ,

w b e c z k a c h  po 50 klgr. (1937-4-10)

Zamówienia uprasza się wprost do fabryki wystosować.

■»  T

.

m
Hajlepsz. w św ięcie  

zegarkiem

Tljlianą
Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń życia i rent

w  W iedniu, I., Hoher Markt 9.

H ajw lękue u ła t w ie n ie  w wypłacie zabezpieczonych kapitałów.

Stan ubezpieczeń z końcem 1892 r . :
45.424 polic z ubezpieczonym kapitałem 9,400.000 złr.

Między temi ubezpieczenia robotników:
41.321 polic z ubezpieczonym kapitałem 5,540.000 złr.

Zakład przyjmuje
U B E Z P I E C Z E N I  JE lS5aa'°

na życie ludzkie we wszelkich kom bin ac ya ch , z a  tanie premie 
i bardzo ułatwione warunki.

Poświęca się szczególniej wprowadzonemu przez niego zabezpieczeniu 
ludu lub robotników za tygodniowe premie od 6  do 6 0  centów , tudzież 
także za miesięczne premie. Wyjaśnień o przyjmowaniu wniosków ubez­
pieczeń i zamówień przez ajentów udziela: (734-11-12)

Dyrekcya „Allianz“ w Wiedniu, I., Hoher Markt 9.
G łów na a je n e y a  d ła  G a licy  i  we L W O W IE , ul. O ssolińskich  12 . 

Poszukuje się czynnych zastępców.

jest nasz

zegarek z czarnej

szym w swiecie zi
jest nasz

, szwajcarski zegarek z czarnej stali
1 0 "  * precyzyjn . n ih lo w em  

w n ętrzem .
Ten zegarek, regulowany na sekundę, nie zmienia za Doręcze­

niem nigdy swego gustownego wyglądania i jest szczególniej 
niezbędnym dla pp. wojskowych, podróżnych, turystów, myśliwych 
urzędników kolejowych, leśnych i t. p. Każdy, choćby posiadał 
zegarek złoty, odłoży go na bok i będzie nosił nasz zegarek z czar­
nej stali. Taki zegarek z 3-Jetmą pisemną poręka kosztuje tylko 
7 zła., damski 8 zła 50 ct. Do tego stosowne pancerne łańcuszki 
męskie 1 zła., damskie 1 zła, 50 ct.

IPW" Do nabycia z jedynego centralnego biura zegark ów
z czarnej stalli (1982-2-2>

R ix  w  W ie d n iu , I I 2.
D la  o d p r z e d a j ą c y c h  niemogę udzielić z n i ż k i .

Ule posiadam  ani p od różn ych , ani fflij.

Dla Mętczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest uprzywilejow. „galwanw- 
elektryczny aparat do własnego użytku“ , którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu męskiem. Przez lekarzy we wszyst­
kich państwach bardzo gorąco polecany. Można go łatwo mieć w kieszeni. 
Wpis aparatu darmo, w zalepionej kopercie za nadesłaniem marki 10 cent. 
przez firmę J. Jugenfeld , Elektrotechniker und k. k. Privilegium-Inhaber, 

W i e n ,  L, Schulerstrasse Nr. 18. (573 21-)

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Kokociński.


